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0  DEKŁAR/? CYĘ.
Lwów, 15 listopada.

(j£>) III. Analizując zjawiska, jakie wybuch 
wojny europejskiej mógł wywołać w ziemiach 
polskich, zatrzymaliśmy się wczoraj nad pewną 
ideologią, która już teraz, niejako „anticipandc* 
wysuwa hasło bierności. Wykazaliśmy, że hasło 
to nie jest płonne, bo nie liczy się zgoła z 
psychologią mas, oraz że natomiast odruchowa 
a potężna wola narodu wyraziłaby się w razie 
wybuchu wojny bezsprzecznie c z y n e m .

Prócz tego zjawiska, które dla ludzi, zna­
jących naprawdę nasze społeczeństwo i nie przy­
słaniających sobie oczu na—{akta, jest p e w n i ­
k i e m  — liczyć się trzeba i z innym imperaty­
wem zbiorowej psyche polskiej, niezależnej od 
żadnych partyjnych czy publicystycznych wskazań.

Jak poprzednio stwierdziliśmy, że wśród 
publicystów, zajmujących się obecnie sprawą 
polską, toczy się spór o .oryentacye* — tak 
odnośnie do objawu, o którym obecnie zamie­
rzamy mówić, stwierdzić możemy rozbieżność 
poglądów na „deklaracyę* narodu.

Chodzi mianowicie o t o : Skoro za pewnik 
przyjmuje się, że w i .zie wybuchu wojny, na 
ziemiach polskich naród polski nie pozostanie 
biernym, skoro czyn musiałby się zwrócić p r z e ­
c i w  k o m u ś  a tern samem z a  k i m ś  — to w 
tym aamvm momencie staje przed narodem pol­
skim z  nieodbitfc mocą konieczność zadecydo- 
utania: p o  c z y j e j  s t r o n i e  s ą  s y m p a t y e  
n a r o d u ?  czy aiły, które naród wulkanicznie 
wyrzuci *c swego łona na pole walk, mają słu­

żyć tej czy tamtej stronie wojującej ? czy cała 
intenzywność pomocy, jakiej dostarczyć może 
naród w wojnie, rozgrywającej się na jego tery- 
toryaeh, służyć ma jednej, czy drugiej strome, 
wojnę wiodącej ?

Ta decyzya jesf nieuchronna. Zapaść
musi.

Lecz rzecz dziwna: toczą się obecnie na 
konwentyklach zawodowych polityków, a poniekąd 
i w prasie debaty, w którą strenę decyzyę naro­
du przesądzić, na którą stronę sympatye narodu 
przeważyć.

Na miły B óg! Czyż ta decyzya rzeczywi­
ście jeszcze ulega wątpliwościom ? Czyż ona nie 
jest już tak sarr.o żywiołowo powzięta, j ik decy- 
zya samego czynu w razie wojny na ziemiach 
polskich ? 1 znowu, czy jakiekolwiek elokubracye, 
rozumowania, czy scfizinŁ-y “zdolne są Skutecznie 
przeciwstawić się instynktowi mac, ich potężne-, 
mu uczuciu, wyższemu nad wszelkie choćby naj­
słuszniejsze względy oportunistyczne ?

Czvż naród mógłby inaczej zadeklaro­
wać swe sympatye, niż za t e n  państwem, w 
ktćrem jest nasz Piemont ?

Niema takich, którzyby formułami o „oryen- 
tacyach petersburskich*, czy „berlińskich", zdo­
łali przesłonić widok całego społeczeństwa na 
jedyne stanowisko, które w naszem położeniu jest 
narzucającą się uczuciu mas konsekwencyą roz­
woju dziejowego ostatnich czasów.

Stosunek nasz do Austryi zapewne nie jest 
idealny i niejeden cień nań się kładzie. Ale za­
pytajcie tych, co do kraju przyjeżdżają z Kró­
lestwa, co do nas wręcz po to zjeżdżają, by za­
czerpnąć wolniejszego polskiego powietrza — a 
zyskacie odrazu miernik naturalnych sympatyi 
całego naszego narodu.

Pod tym względem zaprawdę nie trzeba 
propagandy, ani specyalnych „oryentacyi", ani 
„deklaracyi" na rzecz mocarstwa, w którem na­
ród nasz cieszy się względnie największą swobo­
dą rozwoju, względnie największem poszanowa­
niem swej indywidualności, swej egzystencyi, 
swej siły.

Ci, co inne „oryentacye* propagują, inne 
„fronty" głoszą, inne sympatye przemycić się 
starają — stanęliby w chwili poważnej, w rażą­
cej sprzeczności z żywiołowym pędem całego 
społeczeństwa, z jego panującem uczuciem.

Ci chwalcy innych „oryentacyi", fatygujący 
się aż z przypadłych pozycyi warszawskich na 
zebrania polityczne w kraju naszym, są jednak 
także, pomijając bezwzględną bezowocność ich 
działań przeciw instynktowi narodu — narodo­
wymi szkodnikami.

Oni — i ci także, co .bierność" propa­
gują-

Nie chcemy niczyich Imencyi w wątpliwość 
podawać. Nie chcemy niczyjej dobrej kwesfyono- 
wać woli. Nie chcemy nikomu imputować szko­
dnictwa świadomego. -

Ale — nie możemy prjseoczać szkód, jakie 
zrodzić mogą dla sprawy polskiej opacznie poj­
mowane „oryentacye*, dezyoryentuiace może

jednak pewne koła i grupy, czy nawet tylko luźne 
jednostki, i mogące je pchnąć w ramiona, których 
unikać było zawsze naturalną potrzebą społeczeń­
stwa — w chwili, w której zwartość i soiidyr 
nośc narodu będzie potrzebna, jak nigdy.

A wreszcie. Czyż nie jest oczywiste, że 
zarówno zakapturzona propaganda „oryentacyi 
rusofilskiej", jak i spowinowacona z nią apoteoża 
.bierności* mpgą na szwank narazić pozycvę 
i dobra, które naród nasz posiadł w ten, państwie?

Bo czyż propaganda „bierności", w której 
różni wrogowie nasi łatwo wynaleźć mogą no- 
zory rusofilstwe, nie będzie wyzyskiwana przez 
naszych w tern państwie wrogów przeciw r.om, 
przeciw stanowisku któreśmy sobie tu zdobyli? 
Czyż ta propaganda „bierności", jako mimowolnie 
rodząca ciążenie ku Rosyi. a tern samem wytw*'*
: zająca rozbieżność naszego zachowania się Ą 
pańsfwowemi teridencyami na wypadek wojny lub 
przynajmniej (w każdym razie) tekie dająca po­
zory — nierozluźnia wiele pożytecznych narodowi 
więzów, które potem nie tak łatwo byłoby odtwo­
rzyć? Czyż wreszcie to wytwarzanie oryerjtacyi 
„bierności*, a więc wykazywanie apatycżńości 
naszego społeczeństwa i faktu, że na nie mo­
narchia w poważnej chwili liczyć nie może — 
nie wzmocniłoby stanowiska Rusinów, nie przy­
pomniało, że to oni nazywają się „Tyrolczykami 
Wschodu*, nie uczyniło z nich żywiołów bar­
dziej „verlass!ich“ w oczach monarchii i dy- 
nastyi ?

Otóż w tem właśnie punkt ciężkości.
Wręcz szalona jest polityka, z jednej strony 

sprzeczna z uczuciem nart du a tem samem ska­
zana na śmierć w jego łonie, z drugiej strony 
wzmacniająca naszych wrogów w tem państwie — 
i to tych wrogów, przeciw którym w oczach apo­
stołów „bierności* niema straży narodowej gdzie­
indziej, jak w apostołów tych własnym obozie.

Polityki takiej szkody byłyby nie powetowane. 
Tem bardziej, że wyrządzone już teraz, w czasie 
pokoju, wobec wciąż maiejącej ewentualności 
wojny — zmąciłyby bez nejmniejszej realnej ko­
rzyści, bez najmniejszej szansy, nasz stosunek do 
państwa, stosunek, nad którego, ustaleniem dwie 
generacye genialnych polityków i polskich patryo- 
Łów od Grocholskiego do Dzieduszyckiego, me 
po tc pracowały, aby go dwaj ex-prezesi dwóch 
Kół polskich nieopatrznie podkopywali.

ZAMKI NA LODZIE.
(ó) Na gruzach Turcyi europejskiej wznoszą 

się — mgliste coprawda dotąd — przeróżne pro­
jekty i plany, z których wiele rozpłynie się za­
pewne prędzej jeszcze, niż powsłały, okaże się 
powiem, że były tylko — zamkami r?  ledzie.

W długim szeregu tych, którzy zgłaszają się 
do podziału łupów po pokonanym nieprzyjacielu, 
stają także żydzi sałoniccy. Oto, co donos' lon­
dyński korespondent warszawskiego „nkfntY*:

„Propozycja, sfarm-łuwena przed, tygodniem 
przez angielskie pismo „Observer*, tty it zajętego 
przez Greków miasta Salonik utworzyć wolne
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miasto portowe, w którem rządy sprawowaliby 
żydzi pod protektoratem mocarstw, wywoła a w 
Anglii wielkie zainteresowanie tak wśród żydów, 
jak i wśród chrześcijan".

Jak się dowiaduje z dob-ego źródła ów 
korespondent, sprawę tę rozpatrywano poważnie 
na tajnem posiedzeniu, w którem wzięli udział 
liczni wpływowi żydzi, a i chrześcijan kilku było 
obecnych.

„Observer" publikuje też rozmowę pewnego 
dziennikarza ze znanym poetę syonistycznym Isra- 
elem Z a n g w i l l e m ,  w której ZangwiS wypo­
wiada się w tej kwesty i:

„Już w r. 1910 — mówi on — zwracałem 
uwagę żydów salonickich, że powinni oni odegrać 
poważną rolę w dziejach żydostwa otomańskiego. 
Wówczas spodziewałem się jeszcze, że Turcya 
przeprowadzi planowane reformy i że żydzi będą 
mogli pracować razem z Turkami. Teraz jednak 
wobec zmienionej sytuacyi mają żydzi prawo żą­
dać autonomii, na równi z innymi narodami, Sa­
loniki są jedynem miastem na świecie, gdzie 
żydzi odgrywają tak wybitną rolę, a propozycya, 
jaką czyni „Obseruer", jest bardzo logiczna. — 
Jeżeli żydzi saloniccy wydali takiego męża stanu, 
jak Dżawid-bey, który piastuje tekę w tureckim 
gabinecie, można też mieć uzasadnioną nadzieję, 
że potrafią rządzić się srmi.

Żydzi saloniccy przyczynię się z pewno­
ścią do podniesienia dobrobytu kraju i do jrgo 
rozwoju ekonomicznego, a przez to i żydzi ca­
łego świata staną na równi z innymi naro­
dam i

Saloniki staną sie schroniskiem dla wszy­
stkich prześladowanych żydów, przez co wzra­
stać będzie ludność miasta z wielkim dla kraju 
pożytkiem".

Zsngwill twierdzi dalej, że gdy żydzi rzą­
dzić będą Salonikami, będzie tam panowała 
wolność i równość.

O wybór prezydenta dla tej nowej rzeczy- 
pospolitej żydowskiej, twórcy jej duchowi rów­
nież nie są w kłopocie. Zwrócą się oni do no- 
wowybranego prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Ameryki północnej, Wilsona i ten wyznaczy im 
odpowiedniego kandydata. Ma nim być konie­
cznie jeden z żydów amerykańskich, może O- 
skar Strauss, który jako były poseł w Konstan­
tynopolu, dobrze zna sytuacyę na Bałkanach i 
w Turcyi.

Londyńskie pismo „Jewish Chronicie’' — 
jak twierdzi „Hajnt" — odnosi się do projektu 
tegu bardzo życzliwie i uważa go za dowod, 
że „ko'a miarodajne" mają o żydach dobre 
mniemanie, nawołuje też żydów, by starali się 
nniemanie to utwierdzić.

WYWŁASZCZENIE, 
CZY GRABIEŻ?

Lwów, 15. listopada.
Wyniki urzędowych oględzin skazanych na 

Wywłaszczenie polskich majątków ziemskich w 
zaborze pruskim : L i p i e n e k  i Z ł o t n i k ,  do 
tej chwili nie są znane, nie wiadomo więc jak 
wysoko komisye rząd we dobra te otaksowały. 
Natomiast ogłoszono już urzędową taksę mają­
tku K o ł d r ą  b — a ta publikacya wywołała wiel­
kie oburzenie w szerokich kołach polsk:ch, a 
niemałe zdziwienie w kołach niemieckich. I w 
tych kołach bowiem przypuszczano, że rząd plu­
ski, dopuszczając się już barbarzyńskiego gwałtu 
rugowania polskich ziemian przemocą z ich wła­
sności ziemskiej, okaże się o tyle przyzwoitym, 
że przynajmniej nie narazi ich na bezpośrednie 
m a t e r y a l n e  straty. Tymczasem wtym  wypadku 
stało się inaczej. Obecny właściciel: Kołdrąbia 

 ̂dr. Trzciński zapłacił za ten majątek, nabywając 
go przed rokiem 950.000 marek — a tymczasem 
komisya rządowa oceniła jego wartość tylko na 
830.000 mk. czyli innemi słowy, pan Trzciński 
ma być pozbawi ny nie tylko swej ziemi, lecz 
nadto jeszcze znacznej części swego majątku w 
gotówce.

Dobra K o ł d r ą b przechodziły wprawdzie 
w ostatnich kilkunastu lotach co do swej ceny 
bardzo dziwne koleje. Przed kilkums u laty za-

[ płacono za te.i majątek ziemski Drzv przymuso­
wej sądowej sprzedaży zaleawie T60.000 K.

Przy późniejszej dwukrotnej zmianie wła­
ścicieli cena dóbr tych rosła za każdym razem 
o kilkaset tysięcy, aż wreszcie przed rokiem do­
sięgła wysokości 950 tysięcy koron. Ten wzrost 
waitości spowodowany został, jak zaoewniaią 
znawcy, nadywyczajnemi melioracyami, które 
przeprowadzili ostatni właściciele, ogólne też pa­
nuje mniemanie, że Koidrąb rzeczywiście dziś 
wart jest co najmniej &5C tysięcy i że oceniając 
wartość jego niżej, komisya rząd Twa 'dała dowód 
albo nieznajomości rzeczy, albo też wprost 
złej woli.

Sprawa ta oprze s ;ę naturalnie o s ą d y  
p r u s k i e ,  któie dopiero ostatnie o niej wypo­
wiedzą słowo, a prawdopołobnie nie zechcą 
sankeyonować takiego rabunku prywatnego mie­
nia, którego dopuścić się chce państwo pruskie.

Nadmienić jeszcze wynada, że akt otakso­
wania Kołdrąbia miał podobny przebieg, jak w 
Lipieńkach i Złotnikach. 1 tu komisya znalazła 
drzwi zamknięte, a nawet do wyprowadzenia by­
dła nie dai>o jej miejscowych robotników tak, że 
taksę inwentarza zmuszona była przeprowadzić 
w stajniach.

Za przykładem Księstwa poszły teraz także 
Prusy zachodnie i na wielkiem wiecu w Staro­
gardzie ostro zaprotestowały przeciwko wywłasz­
czeniu.

Kowa potęga morska 
na inorzu Śródziemnemu

WfedeA, 15. listopada.
(c) Bułgarzy nie wkroczyli jeszcze do Kon­

stantynopola. Być może, że nie dojdzie do tej 
ostateczności; albo Turcy zdołają przecie po­
wstrzymać żywiołowy rozpęd armii bułgarskiej, 
albo zawrą pokój. Rosya i Anglia byłyby zado­
wolone, gdyby Konstantynopol pozostał w ręku 
Turków. Nie jest jednak wykluczone, że Rosya 
wyciągnie rękę po łup i zażąda, jeśli już nie 
Konstantynopola, to" przynajmniej otwarcia Dar- 
danelów. Ewentualność ta ntoże znów rozdmu­
chać utajony antagonizm między Posyą i Anglią, 
posiada też doniosłe znaczenie dla Austrc-Wę­
gier i Włoch i uzasadnia stanowcze veto obu 
tych mocarstw p-zeciw zbyt wygórowanym pre- 
rensyom Serbii co do dostępu do Adryatyku.

Bezpośrednim skutkiem otwarcia Dardane- 
lów byłyby nowe zbrojenia morskie Rosyi. Ro­
sya posiada obeeme na morzu Czarnem 8 okrę­
tów liniowych, 2 krążowniki, 19 łodzi torpedo­
wych, 13 ontitorpedowców i 8 lodzi podwodnych. 
Uzyskawszy dostęp do morza Śródziemnego, Ro­
sya mogłaby brać czynny udział we wszystkich 
wielkich kwestyach, których widownią jest mo­
rze Śródziemne. Pewne jest, że flota czarnomor­
ska doznałaoy znacznego powiększenia przez bu­
dowę dreadnoughtów. kosya zainstalowałaby się 
jako potęga morska na wschodniej części morza 
Śródziemnego i uzyskałaby decydujący wpływ 
na wszystkie kwestye oryenlalne.

Konsekwencyą tego byłyby nowe zbrojenia 
morskie Austro-Węgier i Włoch. Dla Austro- 
Węgier nastąpiłaby przez to era nowych, bardzo 
znacznych wydatków i ciężarów.

Dla swojej przyszłej floty prawdopodobnie 
Rosya szuka już teraz punktu oparcia... Tem 
tłumaczą niektórzy uporczywe dążenie Serbii do 
uzyskania portu nad Adryatykiem i — równie 
stanowczy protest Austro-Węgier i Włoch. Przy 
znanych sympatyach Serbii do Rosyi byłoby nie­
skrępowane niczem uzyskanie kilku portów nad 
Adryatykiem krokiem do urzeczywistnienia ma­
rzeń rosyjskich.

2e kwestya punktu operacyjnego dla przy­
szłej floty rosyjskiej jest wentylowana teraz, 
gdy rozwiązano kwestyę otwarcia Da.-danelów, 
niema nic do rzeczy. Austro-Węgry i Włochy 
maję wszelki powód niedowierzania Serbii...

O B jM fltt  BAŁKAŃSKIE
Wałowany szef sztabu.

(y) „Skulony, hipochondryczny paralityk, 
który siedzi w miękko wyścielonem krześle, oku­
tany kocami, szalami, 'futrami i całą masą waty, 
trzyma w jednej ręce filiżankę czarnej kawy, a 
drugą podsuwa pod nos mapę placu boju" — tak 
charakteryzuje serbskiego „generalissimusa" fer- 
tyczna korespondentka „Daily E”press“ p. Annie 
Christicz.

Putnik jest duszą obecnej wojny. Przed 
laty popadł w niełaskę — dopiero król Piotr 
powo»ał go napowrót na stanowisko naczelne i 
mianował niedawno wojewodą. Rzecz prostu, że 
i stosunek Putniko do armu jest — hipochon­
dryczny. Szef sztabu mówi bardzo mało, czasami 
tylko mruczy pod nosem jakieś niezrozumiałe 
słowa. Ze sztabowcami swymi pozostaje w sto 
sunku bardzo powierzchownym. Podpisuje z tru­
dem akta, słucha w milczeniu relacyi, czasem 
ty ko rzuci w odpowiedzi jakieś siarczyste zaklę­
cie, lub krótki złośliwy rozkaz. Putnik podąża 
zawsze w ślad armii w wygodnym, dobrze opa­
lonym wozie salonowym. Osobna straż czuwa 
nieustannie nad utrzymaniem odpowiedniej tem­
peratury w czasie snu pana generała.

Na polu bitwy mogą ginąć tysiące, panu 
generałowi jednak musi być zawsze ciepło. Od 
niego powodzenie serbskiego oręża zawisło.

Legendy wieicćw,
Piękna legenda krąży między ludnością 

chrześciiańską nad Bosforem. Kiedyś w roku 1453 
Turcy zdobyli Konstantynopol, część ludności 
szukała schronienia w kościele św. Zofii- W chwi­
li, gdy przed głównym ołtarzem odbywało się 
naóożeństwo, do kościoła wtargnęli Turcy z suł­
tanem Mahometem II. na czele. Sułtan wjechał 
do świątyni na koniu i ze szczękiem broni ru­
szył z żołnierzami? ku ołtarzowi. Wtedy kapłan 
zabrał naczynia z ołtarza i zniknął w bocznych 
drzwiach, wiodących do galeryi. Turcy pobiegli 
za kapłanem, lecz ku wielkiemu swemu zdumie­
niu, zastali miejsce to zamurowane, bez śladu 
drzwi — mur zamknął się za kapłenem. Ody 
meczet sofijski powróci do rąk ch-ześcijańskich, 
rozsuną się mery świątyni, wyjdzie kapłan z na­
czyniami świętami i dokończy mszy, zaczętej 
przed wiekami. Tak mówi legenda.

Ludność turecka opowiada sobie o mecze­
cie sof.jskim inną legendę. W absydzie (części 
świątyni, mieszczącej ołtarz główny) meczetu, 
znajdują się dwie olbrzymie świece, które zapa­
lane bywają jedynie w czasie ' wielkich uroczy­
stości. Gdy świece dopalą się końca, meczet 
przejdzie z powrotom w ręce niewiernych. Nad 
świecami przeto czuwa pilnie służba meczetu.

Bodaj, że świece sofijskie już się dopalają.

Złoty uśmiech fortuny.
(k) Bułgarya czyniła już od wiosny fc. r. 

napróżno starania we Fracyi co do zaciągnięcia 
większej pożyczki państwowej.

Przed mobihzacyą, siedm tygodni temu 
Bułgarzy byliby chętnie wzięli choćby pięć mi­
lionów franków, ale i tej kwoty nie mogli nigdzie 
d_>staćl

Obecnie, po zwycięstwach, Francuzi zmiękli 
od razu i Bułgarzy — podług wiarygodnych wia­
domości z Frankfurtu — otrzymały obecnie po­
życzkę 4U-miIionową.

Pożyczka będzie krótkoterminowa na razie, 
bo tylko na sześciomiesięczne bony kasowe, ale 
bez żadnego zabezpieczenia na dochodach pań­
stwowych. Nie ulega wątpliwości, że ta pożyczka 
ma na razie formę tylko prowizoryczną i że po 
sześciu miesiącach zostanie skonwertowaną.

Z krwawych walk o Adryanopol.
(k) Major turecki N & h i 1 b e j ,  który się 

dostał do niewoli bułgarskiej, podczas jednej z 
ostatnich wycieczek załogi, opisuje tę walkę je­
dnemu z korespondentów:

Byłem komendantem rezerwy podczas o- 
statniej naszej wycieczki z fortu Karagjuz (także 
Szejtan zwanego), skierowanej na pozycye arty-

P1m»szorzędny magazyn i JAKO® GELLER
iihlurów dl* Panów i chłopcówE Lwów, pi, Maryccki L 1.0

p deca maWtlci n.* sezo n 
obecny po stałycn uwi 
docznionyc

§  faryc z n yc ^-



Nr, 992 ,Gazeta Wieczorna" dnia 15. listopada 1912. Str. 3

leryi bułgarskiej przed wsią CziftPk Ekmekcikioj 
(na północny zachód od Adryanopola).

Ogień ciężkich armat bułgarskich był w ! 
Adryanopolu w Ostatnich dniach prawie już nie 
do zniesienia. Bezustanku słychać było grzmoty 
ciężkich pocisków, padających w pobliżu fortu, i 
Przed naszymi szańcami ziemia na głębokość 
metra zryta, wyglądała jak rola, olbrzymim płu­
giem zorana. Przypatrywaliśmy się z fortu roz­
szalałemu ogniowi bułgarskich bateryi. Jedno 
tylko zostało wyjście: atak na bagnety.

Noc była por ura, okropna, tylko przeraźli­
we wycie wichru przerywało ją od czasu do 
czasu. Dzień ubiegły był szary i dżdżysty, żoł­
nierze leżeli * już całe popołudnie w rowach, 
wśród kałuży błota, oczekując rozkazu do awan­
sowania. *

Dwa razy dano już rozkaz „naprzód" i 
dwa razy go odwołano. Wojska, które dwa dni 
stały na północno-wschodnim froncie twierdzy, 
o kilkanaście kilometrów stąd, żywione przez te 
dwa dni tylko sucharami, moczonymi w gorącej 
wodzie, zaczęły szemrać. Uspokajanie żołnierzy, 
tłumaczenie im konieczności zmian w rozkazach, 
oraz potrzeby spokojnego wyczekiwania odpo­
wiedniej dla ataku chwili, było ciężką próbą dla 
nerwów oficerów, udy wreszcie po raz trzeci 
nadszedł rozkaz do awansowania, żołnierze byli 
już zupełnie apatyczni i wyczerpani. Toteż wi­
działo się całe kompanie, które głuche i oboję­
tne n*i rozkazy, nie chciały powstać z ziemi. 
Dopiero perswazye dwu ulemów wojskowych 
podniosły żołnierzy nieco na duchu.

Dopiero o dziewiątej wieczór zaczęły się 
kolumny posuwać. Podczas gdy na zachodzie 
zaczęła się gra świetlna reflektorów, maszero­
wały nasze oddziały osłonięte głęboką ciemno­
ścią. Po upływie godziny natrafiliśmy na forpo- 
czty bułgarskie. Z przodu, z prawej i z lewej 
strony zaczęły padać pojedyncze strzały, małe 
ogniki błyskawicznie przedzierały ciemność.

Potem nagle, jak gdyby te strzały spowo­
dowały wielką jakąś eksplozyę, oślepiła nas je­
dną, długa linia ognia. W>em zaczęły grać ar­
maty bułgarskie. Strzały padaty gęsto w nasze 
szeregi. Karabiny maszynowe czyniły wrzawę 
piekielną, której nawet huk armat nie zagłuszył.

Nie umieliśmy się zoryentoiyać ani co do 
sił, ani co do kierunku bułgarskiego kontrataku ; 
oadziały nasze straciły też wkrótce kontakt ze 
sobą i kierunek marszu w tej ciemności, w tern 
bezdrożu, przeciętem licznymi rowami. Nasze 
rezerwy ujrzały się njgle na frc icie, nie wiedząc
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STEFAN ŻEROMSKI

WIERNA RZEKA
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy). *
Już nad tein panna Mija pracowała- 

Poduszka by ła w wielu miejscach pokrwa­
wiono od ran, które wciąż jeszcze broczyły 
i przeinaczały nieumiejętnie założone ban­
daże. To samo było z kołdrą i materacem. 
Pośpiesznie zmieniali obydwoje poszewki 
i kładli czyste prześcieradła.

Właśnie kończy] i tę czynność, gdy 
za ścianami domu dał się słyszeć tętent 
koni, łoskot bcznycb, miarowych kroków, 
a gwar rozmów ze wszech stron divór 
osaczył. Wnet na obudwu gankach roz­
legły się uderzenia we drzwi, kołatanie 
kolbami w pozawierane okiennice i krzyki 
na całe gardło, żeby otwierać. Szczepan 
nie odrazu poszedł spełnić ton rozkaz. Wy­
niósł przedewszystkiem pociemku skrwa­
wione po włóczki oraz prześcieradła i -ukrył 
je w jakichś niedostępnych kryjówkach

nawet, gdzie właściwie jest nieprzyjaciel. W tej 
ciemności, przerywanej jaskrawymi błyskami 
trzałów, otrzymały rezerwy nagle rozKaz ao a- 

taku, Nie wiedzieliśmy, do kogo strzelamy, do 
swoich, czy do nieprzyjaciela. Tymczasem buf- 

i górskie baterye zasypywały nas nieubłaganym 
gradem pocisków...

Fo dalszych dwu godzinach znaleźliśmy 
się w odwrocie; wszystkie oddziały pomieszane, 
zbite w bezładną kupę, gdy nagle ze wszystkich 
stron rozległy się krzyki: „Hurra, hurra!..." —
Przyszły straszne minuty, w których się zdawało, 
jakoby wszystkie moce piekielne się nad nami: 
rozpasały. Biegłem właśnie pośród zwartej masy 
ludzi wązką ścieżką, gdy granaty między nas 
wpadać zaczęły. Poczułem dziwne ciepło w pier­
si, zrobiłem kilka kroków naprzód, a potem . . . 
zbudziłem się w lazarecie bułgarskim — w 
niewoli.

Pod Czata) dżą.
(_k) Uzupełniając przytoczone przez nas 

wczoraj obrazy z pod Czatałdży, podajemy je­
szcze interesujące spostrzeżenia, korespondenta 
petersburskiej agencyi telegraficznej, który donosi 
pod dalą 13 b. m.:

Z Czerkeskioj wojska w nieładzie cofają się 
do Czataldży, gdzie dyscyplina nieco jest przy­
wrócona. Drogi są przepełnione zmęczonymi żoł 
nierzami. W Czataldży leżą ułożone w stosy ka­
rabiny, tam. oficeiowie gromadzą bataliony Do 
Hademkiój zbudowano szosę wśród błot, po niej 
też zwartym tłumem wojska ciągną. W pobliżu 
pośpiesznie wznoszone są fortyfikacye. Objecha­
łem fortyfikacye i osobiście oglądałem pracę sa­
perów. Kopane są rowy, ustawiana płoty, wzma­
cniane są forty, uzbrojone wielk emi działami, 
osłonione fosami i plotami z drutu kolczastego. 
Przygotowują tutaj wogóle uporczywy opór, mo­
żliwie jak najdłuższy, celem odparcia Eułgarów, 
krępowanych drogami błotnistemi, dolinami nie­
przebytych błot i szeregami fortów od morza do 
moi za na przestrzeni 22 kim.

Liczba wojska, podawana przez oficerów, 
wynosić ma 120.000 ludzi, ale, według wrażenia 
osobistego, maksimum wynosi DO.OOO, z których 
większość jest zdemoralizowana. Rudyfom, przy­
byłym z Anatolii, obawiają się dać karabiny. — 
Wojsko cierpi głód. Pociągi ze stolicy, nałado­
wane amunicyą nie mogą dowozić chieba. Nawet 
oficerowie są głodni. Najstraszniejszy głód za­
graża ludności milionowej ze wsi, dążącej do 
stolicy. W noc”, przedostając się pomiędzy ja-

chlebowego pieca, gdzieby icb sam dyabeł 
nie odnalazł. Dopiero, gdy już łomotanie 
we wszystkie drzwi i okiennice było tego 
rodzaju, że groziło wyrwaniem ich z za­
wias, poszedł na ganek główny i drzwi 
wejściowe otworzył. Dostał tam zaraz 
odpowiedni poczęstunek, Panna Salomea 
zapaliła swoją latarnię i czekała w zim­
nym salonie.

Drzwi się z trzaskiem otwarły i wtar­
gnęła cała grupa oficerów w „kepi“ na 
głowach, obwiązanych baszłykami, w gru­
bych butach i zimowych szynelach, na 
których połyskiwały pasy od szabli i ła­
dunków. Na czele oficerów szedł ich 
zwierzchnik, major czy podpułkownik, 
człowiek starszy wiekiem, z siwymi wą- 
sami i bokobrodami. Wkroczywszy do 
dużego pokoju, oficerowie skierowali się 
do panny Salomei i otoczyli ją kołem. 
Starszy łamaną polszczyzną zapytał:

— Kto par i jesteś?
— Krewna gospodarzy tego dworu.
I— A sami gospodarze gdzie są?
—- Pan Rudecki, mój opiekun, jest 

w mieście podobno w więzieniu, a jego

mami i fosami, przybyłem do Haderr.kioj, gdzie 
mieści sie główna kwatera. W miaście widno, 
W około tłum żołnierzy prosi o chleb. Oficero­
wie namawiają ich do rozejścia się. Nastrój ofi­
cerów przygnębiony. Ogólne pytanie zadają: dla­
czego cofali się?

KRONIKA.
Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie
Piątek: „Franciszek Vt]]on‘'.
Bajka K ino, pi.' Maryaclci. Sensacya: Tajny uklaó 

dwu państw, katastrofa i humoreski. 393ó

Wiec polsKich s tu d en tek  odoędjic się w sobotę 
dnia 1G b. m o godz. wpół do 8 wieczór w lokalu szkoły 
im. Jorda..a (Mil.oiaja 10).

Z Tow. akad . „Zjednoczenie". W sobotę diii? 
16 b. m. odbędzie się nalzw. walne zgrom. cłat/nsów Tow. 
Na porządku dziennym: Sprawa deklaracyi programowej; 
Sprawa zmiany statutu; W nioski i interpelacye. Po zgro­
madzeniu wieczór dyskusyjny na tem at: „Nasze zadania®. 
Wstęp dla członków i gości zaproszonych; Pocz. zgroma­
dzenia o godz. 7 w.

U niw ersytet Ludowy im . A. M ickiewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). Biblioteczki rudiom e od 7 do 8 
wiecz. Sprawy sekrefaryai j od 6 do 7 wieczór codziennie, 
prócz niedziel i świąt. Wykłady w stowarzyszeniach za­
wodowych w godzinach oa woół ic  8 do 9 wieczór fco- 
dz.eń. Zabawy dla dzieci w niedziele od 4 do 6 popoł.

S o k ó ł M acierz wzywa umundurowanych członków, 
ażeby celem oddania ostatniej posługi ś. p. St. Ciuchriń- 
skitnm, stawili się dziś w gmachu przy ul. Zimorowicza 
1. 8 punktualnie o godz. wpół do 3 popoł.

1863—1913. Ponieważ w literaturze naszej 
daje się odczuwać dotkliwy brak patryotycznych 
utworów dramatycznych, zrozumiałych dla szero­
kich mas ludowych, rozpisał kouiitet dla obcho­
du pięćdziesiątej rocznicy powstania r. 1863 kon­
kurs na utwór dramatyczny, nadający się dla te­
atrów ludowych, osnuty na tle tej narodowej 
walki orężnej.

Za utwór wybitny, przeznaczył komitet na­
grodę 1.50P koron. W braku takiego utworu bę­
dzie ta kwota rozdzieloną na trzy nagrody w 
kwocie 800, 500 i 200 koron. Jednoaktowe utwo­
ry nie są wykluczone. Termin konkutau upłynął 
1. bm., a wynik jego, co do ilości nadesłanych 
na konkurs utworów jest obfity, gdyż wpłynęło 
51 utworów.

Sekcye historyczno-literacka komitetu ob­
chodowego, postanowiła uprosić OKoło 30 osób 
kompetentnych d o  osądzenia tego rodzaju utwo­
rów literackich, na sprawozdawców. Wszyscy ci 
sędziowie b ę d ą  po przeczytaniu przydzielonych

żona pojechała, żeby się starać o uwol­
nienie męża.

— A synowie ich gdzie są?
— Jedni są w szkołach...
— Gdzież to? W jakich szkołach9
— W Krakowie.
— A inni?
— Inni powyjeżdżali i nie wiem, 

gdzie są.
— To pani nie wiesz, gdzie oni są?
— Nie wiem.
— Panna sama jak się nazywasz?
—- Bryr_icka Salomea.
— To ojciec pani był tu rządcą 

majątku ?
— Tak.
— A on gdzie jest?
— Wyjechał.
— Dokądże to wyjechał?
— Nie wiem. Konie tu wszystkie po- 

rozkradali, cugowe i forntdskie, to tatko 
pojecheł pewnie szukać tych koni. Podo­
bno aż pod praską granicę pognali zło­
dzieje na tych koniach.

— Pod pruską granicę — proszę... 
Dawno też tak już pojechai ,,tatkc“ tych 
kom* szukać? fC. d. n.)
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im utworów zaproszeni na wspólne posiedzenie, 
ażeby powziąć postanowienie co do sposobu 
traktowania tych utworów, które przy owem 
„pierwszem czytaniu” będą zalecone, jako zasłu­
gujące r.a to, ażeby je wz!ę*o pod locwagę przy 
ostatecznem przyznaniu nagrody, lub nagród.

Do prezydyum sekcyi finansowej, która u- 
konstytuowała się onegdaj, wybrani zostali pp. 
dyrektorowie: dr. Zgórski Alfred, Biechoński, dr. 
Fruchtman i Nowosielecki. Na sekretarza upro­
szono dra boziewicza. W dyskusyi co do uzys­
kania odpowiednich funduszów zabierali głos pp. 
Gawroński, Biechoński, Fruchtmann, Malczewski, 
Fryling. Nowosielecki, boziewicz, Paszkowski, 
Boi. Lewicki i Thot, poczem powzięto szereg 
odnośnych uchwał, których wykonaniem zajmie 
si^ sekretarz sekcyi dyrektor dr. Boziewicz.

Fschód na Wawel. W. Szymanowskiego, 
wystawiony w hali Muzeum przemysłowego, obu­
dził nadzwyczajne zainteresowanie, czego dowo­
dem liczba zwiedzających gości, która przekro­
czyła już cyfrę 3000 osób. Zeszłej niedzieli ze­
brała się tak wielka liczba osób, że olbrzymie to 
dzieło zwiedzać musiano partyami. W dnie pô  
wszednie zwiedzają wystawę szkoły lwowskie pod 
przewodnictwem gron nauczycielskich. Wystawa 
otwarte od godz. 10-ej do 7-ej bez przerwy.

(s) Uwolnienie podatkowe dla dor.iów 
w e Lwowie. W celu przeprowadzenia regulacyi 
miasta Lwowa oraz poprawy jego stosunków 
zdrowotnych uwolniono w r. 1893 ustawą państ­
wową i krajową 18J domów położonych w róż­
nych dzielnicach miasta, w razie ich zburzenia i 
wybudowania nowych, na lat 20 od podatku 
państwowego dorr.owo-czynszowego, oraz od do­
datków krajowych i gminnych do tego podatku. 
Przywilej ten przysługiwał tym domom, o ile w 
ciągu 10 lat zostaną przebudowane. Następną u- 
otawą został przedłużony na dalszych lat 10, tj. 
do kwietnia 1913 r. W tym okresie przebudowa­
no zaledwie 67 domów, a pozostało jeszcze 114 
domów do zburzenia i przebudowania,

Obecnie na prośbę gminy miasta Lwowa 
Wydział krajowy poparł odnośną petycyę u iządu 
o dalsze przyznanie ulg Dodatkowych państwo­
wych, a równocześnie postanowił przedłożyć pro­
jekt ustawy Sejmowi, aby domy te uwolnić' nadal 
od dodatku krajowego do podatku domowo-czyn- 
szowego, oraz od dodatków gminnych do tego 
podatku i do pięcio procentowego podatku po­
bieranego od domów wolnych od podatku do- 
mowc-czynszowego. Uwolnienie to ma obowiązy­
wać na taki przeciąg czasu, na jaki domy te 
uwolnione zostaną od państwowego podatKu do- 
mowo-czynszowego.

WACŁAW GRUBIŃSKI.

Wódz.
I. Leży przedemną, wydane nakładem Towarz. 

« k c . Orgelbranda Synów, Album Napoleońskie, 
zawierające portrety i reproaukcye obrazów, od­
twarzających bitwy z oKresu N a p o l e o n a  P o l ­
s k i e g o ,  to znaczy z epoki legionów i Księstwa 
Warszawskiego. Album przedstawia się okazale, 
obfituje w materyał ikonograficzny, mnóstwo por­
tretów wodzów polskich, wizerunków do hisioryi 
pułku iekkokonnych, zgromadzono w takiej ilości, 
w jakiej dotychczas nie były zgromadzone nigdzie. 
Wstęp, usprawiedliwiający podjęcie wydawnictwa 
i komentarze, pisane treściwie i barwnie, a prze­
niknięte gorącem umiłowaniem przedmiotu, wy­
szły z pod pióra p! Ernesta Łunińskiego, który 
cały materyał obrazowy z . niezwykłą starannością 
zebrał, niejednokrotnie docierając do prywatnych, 
nikomu nieznanych kolekcyi.

Ale nie chcę mówić o albumie „Napoleona 
polskiego", o albumie, który niezawodnie będzie 
wkrótce jedną z najpopularniejszych ksiąg na­
szych, nie chcę mówić o zasługach wydawców, 
którzy nie szczędzili kosztów, aby ich „Napoleon” 
pod względem doskonałości wydania dorównywał 
wzorom zagranicznym, nie chcę mówić o przy- 
stępnóści warunków, na jakich można do,ść do 
posiadania albumu, — chcę wypowiedzieć kilka 
myśli, które przesunęły się pod mojem czołem, 
gdy nachylony nad podobiznami Dąbrowskich, 
Kozietulskich, Chłopickich, Wybickich Poniatow-

Oszukańcze mrnipufacye. W jednem z 
pism Iwowskicn pojawiła się przed kilkoma ty­
godniami, p. t. „Głos z Kanady" następująca 
notatka:

Żyjąc tu  w daiekiej ODCzyznie i dość sze­
roko rozrzuceni po niezmiernych stepach kana­
dyjskich, pragniemy pomimo wszystkiego zacho- 
wać swoją mowę, jednak odczuwa się brak sił 
nauczycielskich, co przyczynia straszne wynaro 
dowienie i poniechanie wszystkiego, co nam  naj­
droższe. W iedząc jedr.ak, iż w naszej Ojczyźnie 
nie m ałe jest nauczycieli lub niedokończonych 
seminarzystów nauczycielskich, mających tam za­
jęcie mało popłatne, myślimy, że mogliby tu 
przyjechać i przynieść nie m ałą korzyść dla ludu, 
a byliby sowicie wyrag-odzeni.

Przeto jeszcze raz usilnie prosimy o po­
mieszczenie tego wezwania, że jest w Kanadzie 
brak sił nauczyclelsK.ich między swoim narodem, 
przeto ktoby miał ochotę, pp. nauczyciele lub 
nauczycielki, a także starsi studenci i studentki, 
niech zgłoszą się po bliższe intormacyc i wska­
zówki pod adresem A. Muszkiewicz, inspektor, 
Winnipeg (Canada).

Płaca miesięczna wynosi od 55 do 80 
dolarów.

Chętny do wyjazdu za morze kandydat na 
nauczyciela, niejaki p. W. i>z., zgłosiwszy się pod 
wskazanym adresem, otrzymał następującą wia­
domość :

Winnipeg, 24 października 1912.
W odpowiedzi na list pański donoszę, że 

w Winnipegu, ani też wogóle w Kanadzie nie 
było i niema żadnego inspektora szkolnego na­
zwiskiem A. Muszkiewicz, a tem samem, ktoś 
pozwolił sobie na niewłaściwy żart, podając owe 
ogłoszenie do gazet galicyjskich. Chociażby i 
była potrzeba nauczycieli, to tylko takich, którzy 
prócz języka rodzinnego posiadaliby wiedzę ję­
zyka angielskiego. Z poważaniem: Za minister­
stwo oświaty P. Gigejczuk.

Co komu może zależeć na tem, by do 
Ameryki ściągać ludzi nie znających stosunków 
amerykańsk;ch — nie wiadomo. W każdym razie 
należy usilnie przestrzedz przed wyjazdem nau­
czycieli, nie władających językiem angielskim.

Z błąkani. Z domu pod 1. 6, przy pi. śvv- 
Jerzego zginął Henryk Weingart, zdradzający 
chorobę umysłową, Policya, która otworzyła mie­
szkanie, nie znalazła nic prócz mebli i rzeczy 
zaginionego.

Z b ł ą k a n ą  d z i e w c z y n ę ,  liczącą o- 
koło 3 ląta, a nieumiejącą podać swego imienia, 
ani nazwiska rodziców, przytrzymano w ul. Kle-

skich... przewracałem wolno kartę za kartą. Wo­
dzowie! Wpatrywałem się w ich rysy.

Najbardziej przykuwa uwagę głowa nowo­
żytnego Cezara, patrząca na nas i z profilu i cała 
postać Napoleona, i Napoleon konno, i Napoleon 
młodzieniec, i Napoleon cesarz, i Napoleon wy­
gnaniec, i maska pośmiertna Napoleona. Przy­
glądamy się rysom twarzy i oczom tego wielkie­
go wodza, który „nie lubił wojny” , pragniemy 
przez portret wydrzeć tytanowi tajemnfrę jego 
geniuszu, widzimy go na czele armii włoskiej, 
gdy odnosi pierwsze olśniewające zwycięstwa, 
widzimy go ponurego np pobojowisku pod Wa- 
terloo, konnego Robespiera, wysadzonego z sio­
dła, jak go w owej chwili nazwał Wiktor Hugo.

Widzimy go zakochanego w Józefinie Beau- 
harnais, piszącego do niej z obozu listy lekcewa­
żące sławą i chwałę, widzimy go zakochanego 
w Polce, o której nie mógł zapomnieć nawet na 
wyspie św. Heleny, a w międzyczasie tych dwóch 
miłości widzimy spadrobie-cę rewolucyi traktują­
cego kobiety, jak... owoce: z apetytem, z przy­
jemnością, ale bez śladu ceremonii. Rozdarowy- 
wał korony, jak tabakierki, niszczył i budował 
państwa, zakładał dynastye... ten potężny karye- 
rowicz, ten aferzysta na największą skalę, i do­
tarł do klatki otoczonej wodą, gdzie go zamknięto 
połączonymi siłami, francuskiego lwa, który na 
wolności budził się co rano z wypoczętymi mu­
skularni żądnymi pracy — ku niepokojowi Europy.

Ten wspaniały wódz niewymownie kochany 
przez żołnierzy, był przez nich ubóstwiany! Czy 
was nigdy nie uderzał fakt miłości żołnierza do 
wodza? żołnierza, którego wódz prowadzi w 
paszczę śm ierci?

purowskiej i oddano w opiekę komisaryatowi 
dzielnicy drugiej.

Dobry materyał. Z powodu ostatnich de- 
monstracyi ukraińskich pisma moskalofdskie, me 
mogąc się tak zemścić jakby im dyktowała 
„istinno" rosyjska natura, wylewają na papier 
cały zapas rynsztokowych wyrazów ze słownika 
rosyjskiego w stronę „mazepińców". tak, że pre- 
kuratorya musiała „Haliczanina* skonfiskować. 
„P-ykarp. Ruś poszła jeszcze dalej i wymieni?, 
po nazwisku studentów, którzy wzięii udziel w 
ma„ifestacyi.

Dobrana trójka. Aresztowani przed paru- 
dniami włamywacze, Steć, Guzik i Baranow­
ski operowali w ten sposób, że ogłaszali w je ­
dnem piśmie brukowem anonsy, w których ofia­
rowywali się jako kupcy złotych łańcuszków. Kto 
tylko się zgłosił z gotowością sprzedania łań­
cuszka, zaraz na drugi dzień został okradziony.

Znowu, szpieg. Donieśliśmy w dzisiejszym 
porannym numerze o aresztowaniu nowego szpie­
ga w Haliczu, Lebiszczaka. Jak się dowiadujemy, 
aresztowanie nastąpiło wskutek zarządzenia tam­
tejszego starostwa.

Sprawy brukowe. Na idącego w towarzy­
stwie żony dr. M J napadł na ulicy Szepty­
ckich jakiś rabuś i odebrał dr. J. srebrną la­
skę. Dzisiaj aresztowano sprawcę, Teofila Zat- 
chija, w chwili, gdy przepijał w jednym z szyn­
ków swoją zdobycz.

Aresztowano dzisiejszej nocy Konstantego 
Laluka ostatniego członka szajki, która oDrano- 
wała kasę „Domu narodnego" w Żółkwi.

Józef Bilogan dał do przechowania swój 
! kufer dozorcy Józefowi Mazurkiewiczowi, za­
mieszkałemu przy ul. Wałowej. Po jakimś czasie 
przekonał się, że w kufrze brak wielu rzeczy i 
gotówki 90 K.

Objawy wojenne. Pisma moskalofilskie 
trąbiące ciągle o przygotowaniach wojennych 
Austryi. podają nowy objaw „poważnej* sytuacyi. 
Oto ,Pryk. Ruś.* dor.osi, że jeden z profesorów 
medycyny zm enił wykłady objęte programem 
bieżącego półrocza, na kurs wojskowej chirurgii, 
na który obowiązkowo muszą chodzić wszyscy 
medycy.

Dzień Macierzy w Krakowie w dniu 20 
października przyniósł 3056 kor. 3 -nal.; rozchouy 
wyniosły 13 kor. 40 hal., Macierz cieszyńska 
wspomożona zatem została kwotą 3044 kor. 63 h. 
Przykład Krakowa powinien pobudzić wszystkie 
miasta galicyjskie do naśladownictwa. Jutro stanie 
do apelu Lwów, od którego Macierz otrzyma za­
pewne wydatną i skuteczną pomoc

Przecież ci ludzie, te setki, tysiące, dzie­
siątki tysięcy uzbrojonych ludzi idą na rozkaz 
wodza w pożar walki 1 Walka nie jest tańcem. 
W walce można stracić więcej niż wszystko, bo 
życie, a zyskać można kalectwo, można oślepnąć, 
ogłuchnąć, zgubić na zawsze jedną albo dwie 
nogi, ramię, szczękę, rozum 1 — A przeciąż żoł­
nierze tak kochają zwycięskich wodzów, że np. 
na rozkaz Juliusza Cezara gotowi byli rzucić się 
na własne matki 1 Gdzież jest przyczyna tej m i­
łości ? Czy łup materyalny, nie zawsze pewir-, a 
raczej zawsze niepewny i mniej do licha ko­
sztowny, niż krew, którą zostaje kupiony ?... Nie, 
ł  p materyalny me odgrywa wielkiej roli w tym 
wypadku. Idea, o tryumf której walczą żołnierze, 
również nie wpływa na miłość żołnierza dla 
wodza. (Tak rzadko wiedzą żołnierze o jaką ideę 
walczą 1) Więc za cóż szeregowiec kocha, cza­
sem do szaleństwa, swego wodza ?

Przewróciłem kdka kartek Orgclbrandow- 
skiego a lD um , Oglądam „bitwę pod Friedland11 z 
obrazu Verneta, „Rok 1807* M eissoniera; dalej 
„Somo-sierra*, płaskorzeźba genialnego Kurzawy; 
dalej „Somo-sierra* Juliusza Kossaka, dalej 
Wojciecha Kossaka, dalej Piotra Michałowskiego,, 
Januarego Suchodolskiego, Verneta, Bellange’a, 
Bacler d’ Albe’a, „Bitwa pod Raszynem* W. 
Kossaka, Suchodolskiego, „Śmieuć Berka Joselo- 
wicza“ Rozwadowskiego, „bitwa pod Wagram* 
Horacego Ve-neta... Co za w ar! co za s iła ! co 
za życie!



Nr. 99?. „Gazeta Wieczorna* t  dnia 15. listopada 191& itr. 5

O sta tn ie  strzały na Bałkanach.
B u dow a  serbsk iego  ,,korytarza, d o  morzą**. — D w ulicow ość R o ­

sy i. — W a lk i o SRodrę. — W o jn a  w  delegacyaćb.
Bankructwo dyplomacyi.

Lwów, 15 listopada.
^  Dzień wczorajszy zaznaczył się dwoma 

faktami, które łączą się z sobą, a które po pro­
sta zmuszają do ironicznego uśmiechu pod adre­
sem europejskiej dyplomacyi. W rozmaitych pań' 
stwach odbyły się wczoraj Rady gabinetowe, po­
święcone specyalnie sprawie bałkańskiej, a ró­
wnocześnie Europę spotkał nowy afront ze stro­
ny Związku bałkańskiego, gdyż Bulgarya po pro­
stu zwióciła europejską propozycyę pokojową z 
napisem „nie przyjmuje się* i z oświadczeniem, 
ze już ona to sama załatwi, bo Turcya zwróciła 
się wprost z prośbą o pokój.

To jest wyraźne bankructwo dyplomacyi 
europejskiej, jako areopagu, który z wyżyn... zie­
lonego stolika, w drodze wspólnego porozumie­
nia rozstrzyga światowe kwestye. I prawdę po­
wiedziawszy, jest to najlepsze, co się stać mo­
gło, gdyż właśnie dyplomacya europejska do­
tychczas gmatwała wszystkie kwestye, specyal­
nie kwestyę wschodnią, tworzyła ogniska stałego 
rozjątrzenia i kilka razy doprowadziła już do 
niebezpieczeństwa europejskiej woiny.

Obecna wojnę bałkańską „zlokalizowały* 
same państwa bałkańskie, rozpocząwszy ją, za­
nim dyplomacya europejska zdołała się w spra­
wę wmieszać, Tak samo teraz sprawa zatargu 
Austryi z Serbią stanęła dobrze, bo znów Austrya od­
wróciła się plecami do Europy, a i przy zawar­
ciu pokoju i likwidacyi kwestyi, z niego wynika­
jących, najlepiej będzie, jeżeli Europa pozosta­
nie widzem. Europa może popsuć tylko sprawę 
Konstantynopola, który Bułgarzy mają ochotę 
zostawić Turkom, co do Salonik Bułgarzy po­
godzą się z Grekami bez Furopy, jak powiedzie­
liśmy, Austro-Węgry nie potrzebują Europy, aby 
dać sobie radę z Serbią, a Albańczycy najlepiej 
też zrobili, nie czekając na Europę i prok'amu- 
jąc w Walonie, na zgromadzeniu swoich bejów, 
niezawisłość Albanii. 1

Tak samo pretensye Rumunii do Bułgaryi 
nie przedstawiają nic groźnego bez wmieszania 
się w nie Europy — tak, że sprawa bałkańska 
pozostawiona sama sobie i porozumieniu się bez­
pośredniemu Związku bałkańskiego ze wszystki­
mi interesowanymi, nie przedstawia żadnego nie­
bezpieczeństwa dla pokoju światowego. I dlatego 
pewna nawet brutalność państw bałkańskich 
wobec Europy jest właśnie objawem pokojowym.

Dyplomacya europejska skompromitowała 
się jeszcze przez to, że przypomina żywo obec­
nego sułtana, Który tak bardzo jest niepoinłor- 
mowany, że sobie wyobraża, iż Turcya dotych­
czas nie straciła ani kawałka ziemi. Co prawda, 
to dygnitarze tureccy, niedawno dymisyonowuni, 
którzy to oświadczenie od sułtana wydobyli, nie 
potrzebnie się dziwili, bo przecież to niepoinfor- 
mowanie sięga nie dnia dzisiejszego, ale i czasu 
ich rządów.

Jeżeli jednak dyplomacya europejska jako 
ciało zbiorowe nie nadaje się do załatwienia spra­
wy bałkańskiej, to tem większe obowiązki spa­
dają na dyplomacyę poszczególnych pańsiw. Z 
tego też powodu dyplomacya austro-węgierska 
powinna zwrócić uwagę kompetentnym sferom 
w Monarchii, że w obecnej chwili prowadzenie 
czysto węgierskiej polityki drażnienia względem 
południowych Słowian, o czem świadczyłyby o- 
statnie n. p. telegramy o pozostawieniu Cuvaja 
w Chorwacyi, nie może przynieść Austro-Węgrom 
korzyści... 1 to jest jedyny ciemny punkt w dzi­
siejszym, naogół jasnym oorazie.

B ukaresz t. (Tel. wł.) Według zapewnień 
tutejszych sfer rządowych, Bułgarzy nie uczynili 
jeszcze żadnych przyrzeczeń Rumunii w sprawie 
k o m p e n s a t .  Spodziewają się tu jednak, że 
Bułgarzy przy likwidacyi wojny i uporządkowaniu 
stosunków spełnią wszystkie uzasadnione żądania 
Rumunii.

Wiedeń. (Tel. wł.). „ Reichspost* przedsta- j  
win polityczno snuacyę międzynarodową w ten 
sposób >

W tej chwili toczą się rokowania co do 
zawieszenia broni między Turcyą a Bułgaryą 
i rokowania co do stanowiska Austro-Węgier wo­
bec Serbii i Czarnogóry. Gdy Pasicz powióci 
ze Skoplje, oczekiwać będą od mego bardzo ja­
sne; odpowiedzi. Żądania Serbii co  do  Albanii 
raieży uwai^c za załatwione. Żadnych tery- 
toryów albańskich nie udało się Serbii zająć na­
wet chwilowo, żaden port albański nie dostał się 
w serbskie ręce. Austria wiec będzie  się  s ta  
•■gła o to, by Albania otrzymała autonomię 
i niezawisłość, tak od Serbii, jak i Czarno­
góry. Rokowania nie napotkają na znaczne tru­
dności, jeżeli Czarnogóra będzie miała zrozumie­
nie dla swoich ogólnych interesów. Porty zaś 
San Giovanni di Medua i Alessio nie dostaną się 
w ręce czarnogórskie z powoda ich słabych sił.

Budapeszt (Tel. wł.) W tutejszych kołach 
dyplomatycznych panuje przekonanie, iż nastą­
piło już uspokojenie. Poprawa sytuacyi mię­
dzynarodowej nastąpiła z 3 powodów: l )  Misya 
Danewa w Budapeszcie wydała ten ważny re­
zultat, że Bułgarya we wszystkich ewentualno 
ściach nie pójdzie za Serbią, 2) spokojny ton w 
Petersburgu dowiódł, że Rosya nie będzie po­
pierała żądań serbskich, 3) jednolitość trój 
przymierza.

Także i stanowisko Anglii i Francyi Jasi 
pokojowe i one wywrą na Rosyę presyę, by nie 
wywoływała międzynarodowych zawikłań.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Fr. Presse" na 
podstawie informacyi z "kół dyplomatycznych 
przedstawia w ten sposób dzisiejszą sytuacyę 
„Pytanie w jaki sposób nastąpi załatwienie sporów 
nie przedstawia już dziś tego niebezpieczeństwa, 
co onegdej. Coraz bardziej jest widoczne, że 
samodzielność Albanii stała się dla całej Europy 
głównym postulatem, a tdkźe i dla trćjporozu- 
m iem a: Anglia, Francya i Rosya nie mają ocho­
ty popierania ż jdań Serbii, co do portu nad 
Adryntykiem. Dla Europu najważniejszą kwe­
styę jest przyszły los Konstnntyncpola. W 
kołach politycznych sądzą, że Konstantynopol 
pozostanie przy Turcyi, atoli będzie pod kontro­
lą międzynarodową. Co się tyczy Salonik to posta­
nowiono, by port ten, był portem międzyna­
rodowym, z drugiej jednak strony słychać, że  
Bułgarzy zdecydowali się  pedobno oddać 
Saloniki G-ecyi. Miałoby to bvć rodzajem za­
dośćuczynienia. Zamiast Salonik otrzymają Buł­
garzy dojście do morza Egejskiego między 
pedeagacz a Kawała, na co rząd grecki zgo­
dził się, acz z wielkiemi trudnościami, ponieważ 
w pasie tym mieszkają wyłącznie Grecy. Sprawa 
Dardaneli będzie zadecydowana dopiero wtedy, 
kiedy rozstrzygnje się los samego Konstanty­
nopola.

0  port serbski nad Adryą.
Wiedeń. (Tel. wł.) Korespondeńt „N. Fr. 

Presse" rozmawiał z serbskim posłem Simi- 
czem, który tak wypowiedział się co do marszu 
Serbów na Durazzo: Nie wiem, czy kolumny
generała Żiwkowicza mogłyby być wstrzymane 
od marszu na Durazzo i nie sądzę, aby istniała 
komunikacya telegraficzna między główną kwa­
terą a stojącą w marszu kolumną. Jest możliwe, 
że wojsko serbskie jeszcze przed arcyą dy­
plomatyczną osiągnie swój có1. Odpowiedź ta 
jest bardzo charakterystyczna dla Serbii, ktńra 
przecież dąży do zajęcia portu Durazzo.

W tutejszych kołach politycznych sądzą, że 
obsadzenie Durazzo byłoby bardzo  powa­
żnym wypadkiem, któryby zaostrzył sytua­
cyę. D“lej mówił Simicz: Spodziewam się je­
dnak, że do wyjścia z tej sytuacyi przyjdzie. 
Autonomia w Albanii i równoczesne przyznanie 
Serbii poTtu na wybrzeżu Albanii nie zadowoli 
nas, ponieważ nie dostaniemy pasu kraju, który­
by .nas bezpośrednio łączył z Serbią. Kto zna 
bowiem Albańczyków, ten wie bardzo dobrze, 
że nie moglibyśmy uregulować ruchu kolejowe­
go, prowadzącego do portu. Nie chcemy zaś!

prowizorycznego uregulowania stosunków, lecz 
gruntownego. Mimo to sąd zę , że  przyjdzie do 
zgody.

Sfinks rosyjski.
Berl'n. (Tel. wł.) „Beri. Tageblatt* donosi 

z Petersburga : Na wczorajszej naradzie gabine­
towej stwierdzono, że Ausfro-Węgry zgodzą 
się na żądania Serbii, a mianowicie odstą­
pią jej Sarsdżak i gtworźą „korytarz do ma­
rża*. Minister wojny złożył dowód, że armia ro­
syjska jest gotową do wojny zawsze i może ją 
poprzeć czynnie. Następnie Sazonow miał kon- 
ferencyę z Popowiczem, w której dał mu do 
zrozumienia, że Rosya u znaje  żądania Seroii, 
co do dojścia do moria Adryatycki^go. Au- 
strya zaś dąży do porozumienia, okazuje w tym 
MerunKu dobrą wolę, oraz oczekuje takiej od 
Serbii.

Paryż. (Te!. wł.) „Temps* dowiaduje się 
z Petersburga: Wczorajsza Rada ministrów zo­
stała zwołana, by omówić różnice zdań, które 
się wyłoniły między misłistrem wojny a mi­
nistrem finansów w sprawia kredytów woj­
skowych. Dwór i sam cer podzielają tak poli­
tykę Kokowcewa, jak i Sazonowa.

Warszawa. (Tel. wł.) Donoszą tu, że cała 
arfylerya wyjechała z Kijowa i Brześcia.

Warszaw? (Tel. wł.) Dowiaduję się tu od 
korespondenta pism angielskich, że cały sztab  
generalny warszawski jest przeciwny wojnie, 
ze w zglądu na ruch groźny dla wojskowych 
eperacyi w Królestwie Polakiem, ruch który 
zatacza coraz szersze kręgi.

W Bułgaryi.
w «fh. (Tel. wł.) Wczoraj o 4 popołudniu 

odbyła się rada ministrów, która trwała do pó­
źna w noc. Wziął w niej udział Danew, nastę­
pnie poseł grecki i serbski, którzy zostali powo­
łani telefonicznie na naradę. O godz. 6 ‘30 zja« 
wił się ambasador austro-węgierski hr. Adam 
T a r n o w s k i  i bawił tam przez t-zy kwadranse.

sofia. (Tel. wł.) Korespondent „Neue Fr. 
P-esse" dowiaduje się, że Geszow odrzucił pvo- 
pozycyę pośrednictwa mocarstw, ponieważ Tur­
cya bezpośrednio zwróciła się z prośbą o pokój.

Konstantynopol. (TBK). Odpowiedź Buł­
garyi na propozycyę Turcyi co do zaprzestania 
kroków wojennych spodziewają się dziś. Amba­
sador rosyjski, który w tych dniach kilkakrotnie 
konferował z ministrem spraw zagranicznych 
Noradsngianem, wczoraj wieczorem udał się do 
Porty. ‘Słychać, że służy or. za pośrednika.

.tieka. (TBK). W kołach dyplomatycznych 
trzymają się zapatrywania, że ewentualne ro­
kowania pokojowe mają nastąpić tylko w ten 
sposób, że delegaci wszystkich państw bałkań­
skich wspólnie odbędą narady z tureckimi wy­
słannikami. — Propozycya pokojowa, uczyniona 
Bułgaryi przez Turcyę, może być załatwiona 
tylko w porozumieniu z innemi państwami sprzy­
mierzonemu Prawdopodobnie co do warońfltiw 
pokojowych ułożony będzie program wspólny, 
obejmujący wszystkie żądanie sprzymierzeńców.

Osi&trla faza eperacyi 
wojennych.

Lwów, 15 listopada.

Mimo, że operacye wojenne trwają dale) 
w kilku punktach, nieliczne tylko i niedokładne 
wiadomości przedostają się o nich do prasy eu­
ropejskiej. Cenzurę co do wszystkich depesz i 
korespondencyi sprawozdawców wojennych zna­
cznie jeszcze obostrzono na wszystkich teatrach 
wojny. Nie jest to bez przyczyny. W chwili bo­
wiem, gdy przeciwnicy przystępują do rokowań 
o zawieszenie- broni, zależy im szczególniej na 
tem, by druga strona nie znała dokładnie rze­
czywistego stanu rzeczy.
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Pod C z a t a l d ż ą  walki przednich straży 
rozpoczęły się 11 b. m. wieczorem, Obecnie 
walczy na całym froncie artylerya. Główny atak 
Bułgarów skierowany jost na północną część po­
zycyi tureckich koło Derkos, chociaż ona jest 
najsilniej ufortyfikowana, Tutaj jednak okolica 
lesista umożliwia kryte zbliżenie się kolumn buł­
garskich do pozycyi tureckich, podczas gdy dalej 
na poł-dnie bagna w dolinie rzeczki Karasu i 
otwarty teren utrudniają ruchy wojsk i atak.

Silniejsza grupa bułgarska kieruje swą akcyę 
także na południową część pozycyi tureckich na 
północ cd jeziora, względnie zatoki Czekmedże.

Wiadomość o zajęciu H a d e m k i ó j  na 
tyłach linii fortyfikacyjnej jest prawdopodobnie 
przedwczesna.

Ogólnie sytuacya pod Czataldżą tak się 
rzedstawia, ie  Bułgarzy będą musieli planową 
łuższą walką ciężkiej artyleryi zmiękczyć Tur­

ków, zanim ich atak będzie miał widoki powo­
dzenia.

Jak się « ru z  okazuje, przedwczesna była 
wiadomość o zajęciu Bitolii przez wojska serb­
skie, nadeszła jeszcze przed tygodniem z Bel­
gi udu-

W okolicy Bitolii widocznie skoncentrowały 
się wszystkie rozprószone oddziały armii Zekki 
baszy, i wzmocnione licznemi bandami Albań- 
czyków, stawiają silny opór na dwa fronty.

Na południu zmusiła jedna grupa turecka 
Greków do powstrzymania marszu n i Monastyr, 
i opiera, się jeszcze dalej mimo wzmocnienia 
kolumny greckiej. Na północ zaś od Bitolii opie­
rają się Turcy wojskom serbskim. Przyszło do 
ponownej krwawej bitwy pod Kiczewo, w której 
wprawdzie Turcy ponieśli klęskę, zajęli jednak 
nową pozycyę obronną, dalej' na południe.

Te walki muszą się ostatecznie skończyć 
klęską Turków, dowod ą jednak, że cl ochłonę! 
nieco po pierwszych klęskach i walczą z rozpa­
czy, broniąc honoru już tylko,

Ze S k o d r y nadchodzą sprzeczne wia­
domości. Podług jednych ludność stara się wy­
wrzeć presyę na komendanta twierdzy, żądając 
kapitulacyi, z drugiej zaś strony mówią o przy- 
krem położeniu Czarnogórców.

Oblężenie Skadaru absorbuje w każdym 
razie wszystkie, nieliczne zresztą siły Czarno­
góry. Dlatego nie mogła ona dotąd rozprzestrze­
nić swych zdobyczy na wzór innych państw ligi 
bałkańskiej. A nawet niemogła zająć kraju w 
najbliższej okolicy Skadaru, co najlepiej dowo­
dzi o słabości sił czarnogórskich.

Próba obsadzenia portu adryatyckiego San 
Glovanni di Medua o 29 kim. i portu nad Dri- 
nem Alessio o 35 kim. od Skodaru, spełzła takie 
na niczem wskutek oporu Albańczyków. Z po­
zycyi zaś, które Czarnogórcy obsadził! na prawym 
brzegu rzeki Drin, między wsiami Kukli i Ka- 
kano, wzdłuż drogi ze Skodaru do obu wymie­
nionych portów, zostali oni wyparci i musieli się 
cofnąć do rzeki Bojany, tworzącej w dolnym 
biegu granicę Czarnogórsko-turecką.

Jeżeli się te wiadomości sprawdzą, jak i ta, 
że Serbowie zajęli już Dracz (Durazzo), kolumna 
serbska koło tego portu ma odcięte połączenia 
z Czarnogórą i ze Serbią. Wobec ruchu, jaki się 
wszczął wśród Albańczyków w ostatnich dniach, 
afera ta może się dla Serbów łatwo skończyć 
katastrofą.

W Epirze Grecy pobili wreszc'e Turków 
pod Pentepigadyą. Wojska tureckie koncentrują 
*ńę obecnie w okolicy wąwozów Pores i Bicani, 
gdzie zajmą obronną pozycyę. Walki o te pozy- 
cye rozstrzygną o losie Janiny.

Konstantynopol (TBK.) Dzienniki tureckie 
donoszą, że Bułgarzy usiłowali obejść prawe 
skrzydło tureckie pod Derkos, gdzie walka trwa 
dalej. Flota turecka, która wspomaga wojsko tu­
reckie, pozwoliła zbliżyć się Bułgarom do Bujiik 
Czekmedże, poezem działa okrętowe rozpoczęły 
ostrzeliwanie. Bułgarzy musieli się cofnąć.

Wiedeń. (Tel. wł.). „SOdsI. Korresp." pi- 
Szê i Trzeba się liczyć z tem, że n a  t u r e e k o -  
c z a r n o g ó r s k i m  t e r e n i e  w o j n y  p o ­
w s t a n ą  l i c z n e  t r u d n o ś c i  c o  d o  z a ­
w i e s z e n i a  b r o n i .  Trudności będą tem wię­
ksze, ponieważ król Mikołaj nie jest zadowolony 
z tego, iż nie mógł dotychczas zdobyć Skptari. 
Na zapytanie rządu bułgarskiego, pod jakimi wa­
runkami może nastąpić zawieszenie broni, odpo­

wiedział król Mikołaj, że tylko wówczas, j'eśh 
Turcy sami opuszczą Skutari, Turcy absolutnie 
na to się nie zgodzą, ponieważ sytuacya jest dla 
nich korzystna. Albańczycy walczą w szeregach 
tureckich na podstawie kompromisu i reklamują 
Skutari dla przyszłej a u t o n o m i c z n e j  Al ­
b a n i i .  Wielkie wylewy rzeki Bojany wstrzymują 
pochody wojsk, tak, że dotąd nie doszły jeszcze 
nawet Jo  San Giovanni di Medua, ani do Alessio.

Sofia. (Tel. wł.) Wczoraj wieczór rozeszła 
się tu pogłosko, że Bułgarzy zajęli miejscowość 
Hudumk.oj, na tyłach linii fortyfikacyjnej Cza- 
taldzy, gdzie się znajdowała główna kwaiera tu­
recka. Hademkiój leży 35 kim. od Konstantyno­
pola, bezpośrednio przy linii kolejowej.

Biedny sułtan!
Frankfurt (Tel. wł.) „Frankf. Zfg.* dono­

si z Konstantynopola, że sułtan Mahmud II, jest 
zupełnie n i e  p o i n f o r m o w a n y  o obecnent 
położeniu Turcyi. Na posłuchaniu, które miał 
były minister spraw wewnętrznych i dawny 
Szeik ul Islam, sułtan powiedział do niego, że 
Kiamil basza zapewnił go, iż Turcyą nie straci­
ła dotąd ani jednej piędzi ziemi. A kiedy zapy 
tali go o Trypolis, odpowiedział, że Trypolis 
znajduje się w r ę k a c h  T u r c y i .  Na pytanie, 
czy sułtan nie czytuje prasy europejskiej powie­
dział, ie  obecnej prasie z u p e ł n i e  n i e  
w i e r z y .

WOJNA W ĄELEGACYACR
B udapeszt. (TBK). Sprawozdawca korni- 

syi wojskowej delegacyi austryackiej de!. K o- 
z i  o w s k i zaznaczył, że ważne wypadki wojen­
ne, jakie zaszły od ostatniego sprawozdania, 
potwierdzają zasady, zawarte w poprzednich 
sprawozdaniach komisyi wojskowej, że zapał i 
zaparcie się siebie, surowa karność i duch woj­
skowy, wsparty o narodowy charakter wojska, 
prowadzą do zwycięstw. Sprawozdawca z z do* 
woleniem stwierdza, że ostatnie wypadki wojenne 
są też zwycięstwem takty.d z a c z e p  n e j, jaka 
zaznacza się w projekcie regulaminu dla au­
stryackiej piechoty.

Mówca w sposób nadzwyczaj szczegółowy 
omówił operacye armii bułgarskiej i nadmienił, 
że dowiedziono przy tej sposobności, o w.ele 
wiecej, niż dawniej, że wartość wojenna wojsk za­
leży od charakteru i istoty samego narodu. — 
Specyalnie mówca szczegółowo zajmował się 
przyczynami klęsk tureckich.

Mówca podkreślił też polityczny rozłam w 
korpusie oficerskim i braki intendantury. Byłoby 
jednak błędem, gdyby z powodu, że wojska tu­
reckie tu i ówdzie cofały się w popłochu, chcia­
no czynić jakieś zarzuty odwadze żołnierza tu­
reckiego, bo tysiące źle wyszkolonych j wygło­
dniałych żołnierzy tureckich nie usunęły się od 
śmierci bohaterskiej. Nie żołnierze zawinili nie­
szczęścia Turcyi, lecz wadliwe zarządzenia rządu 
nieudolnego i brak przezorności pc jego stronie.

W przeciwstawieniu do tego arnde bułgar­
ska i serbska były bardzo dobrze zorganizowane. 
W szczególności udało się Serbom pokonać tru­
dności, jakie sprawiała im ich kolej Jednotorowa 
i przez stanowcze i sprężyste działanie wyrównać 
trudności skoncentrowania zmobilizowanych wojsk 
i różne inne niedomagania.

Wojna na Bałkanach o tyle jest doniosła, 
że nauki, z niej płynące, w znaczniejszej mierze 
niż te których dostarczyły ostatnie wojny, dadzą 
się wyzyskać odnośnie d o  s t o s u n k ó w  ś r o d ­
k o w e j  E u r o p y .

Potwierdziło się w tej wojnie przypuszcze­
nie Bernhardiego, że w wojmie przyszłości ko­
ści prędko będą padały i i e  t e m p o  d z i a ł a ń  
w o j e n n y c h  w w o j n i e  p r z y s z ł o ś c i  
b ę d z i e  m o c n o  p r z y ś p i e s z o n e .

Niespodzienki, jakich dostarczyła wojno bał­
kańska, dowodzą, że starania o dalszy rozwój 
austro-węg. siły zbrojnej podczas ostatniej sesyi 
delegacyi były uzasadnione, a zawotowanę nad­
zwyczajne wydatki i kredyty były n i e z b ę d n i e  
p o t r z e b n e .

Potrzebne Jest pomnożenie placów ćwiczeń 
wojskowych, oraz rozwój s led  kolejowej.

Mówca przypomniał sposób przeprowadze­
nia powiększenia stanu armii w r. 1909 podczas 
przesilenia serbskiego i wita z zadowoleniem

wstawienie kredytu na utworzenie korpusu za­
wodowych podoficerów. Sprawozdawca prosi, aby 
minister wojny przedłożył jak najbardziej szczegóło­
wy program w tej sprawie. Dalej przypomniał 
mówca potrzebę rozwoju intendantury i służby 
sanitarnej i zakończył oświadczeniem, że uważał 
za swój obowiązek omówić dokładnie doświad­
czenia z ostatniej wojny, bo chociaż jest p&łna 
i w zrasta jąca  w ciąż nadzieja utrzymania po­
koju, to  jed n a k  po łożen ie  uw ażać  należy za 
b ardzo  pow ażne i sprawy, które są ważne dla 
przyszłości siły zbrojnej monarchii, muszą być 
w takiej sytuacyi omawiane z wielką gruntowne* 
ścią.

W dyskusyi ned oświadczeniem ministra za­
brał głos p. K o z ł o w s k i ,  a poświęciwszy 
p erwszą część swych wywodów sprawom czysto 
fachowo-wojskowym oświadczył, że sam jest 
jednym z najgoręszych zwolenników utrzymania 
pokoju, nie widzi wystarczających powodów do 
zawikłań europejskich i ubolewałby, gdyby do 
takiego zawii łania przyszło. Jednakowoż sądzi 
mówca, że w dyplomatycznym słowniku niema 
formułki „pokój za każdą cenę*. Jeżeli ktoś u- 
czynić to pragnie za wszelką cenę, tem samem 
zrzeka się wywarcia wszelkiego nacisku i daje 
premię temu, kto cl.ce od monarchii otrzymać 
polityczne lub ekonomiczne przywileje. Taka 
formułka osłabia raczej akcyę dyplomatyczną. 
Na Bałkanie nie jest pożądana łatanina, trzeba 
wprowadzenia stałych stosunków utworzenia 
równowagi.

Mówca godzi się na hasło: ..Bałkan dla lu­
dów bałkańskich'1, ale też głosi hasło: „Albania 
dla A.bańczyków". Ekspanzyi handlu serbskiego 
i połączeniu jego z Adryą nie można nic zarzu­
cić, o ile wchodzą w grę tylko handlowe inte­
resy Serbii, nio naruszające strategicznych i 
pol.tycznych celów m marchii. J^owca nie możę 
bez zastrzeżeń przyjąć do wiadomości twierdze­
nia Pittoniego, że na Bałkanie nie powinniśmy 
się mięszać w sprawy bałkańskie. Mamy pa Bał* 
kenie pozytywne ekonomiczne i negatywne poli­
tyczne cele. Życzymy państwom bałkańskim zu­
pełnej niezawisłości i rozkwitu, nie mamy pre- 
tensyi do protektoratu nad ludami bałkańskimi, 
ani opieki nad nimi; n'o moglibyśmy atoli 
śclerrieć żadnego anonimowego, tajemnego 
protektoratu jakiegokolwiek wielkiego mo­
carstwa nad tymi ludami.

Pa zamknięciu numeru*
Londyn. (B. Reutera), Donoszą z Sofii, 

że według wia 'omości prywatnych udało sią  
Bułgarom wtargnąć w centrum linii Czatal- 
rży. Bułgarzy zajęli Hademkoj, położone o 
21 mil od Konstantynopola.

Londyn. (Biuro Reutera). Z Konstantyno­
pola donoszą: Połączenia telegrafem bez 
drutu z Adryanopolem od środy południa są  
przerwane. Fakt ten nasuwa obawę, że mia­
sto zostało zdobyte.

Konstantynopol. (TBK.) Ok«ło 500 ocho­
tników tureckich przybyło tu wczoraj. Urządzili 
oni manifestacyę przed ministerstwem wojny.

W Smyrnie ogłoszono stan oblężenia.
Przybył tu krążownik hiszpański „Reina 

Regente*.
W ciągu ostatniej doby stwierdzono 20 za­

słabnięć na cholerę, w tem jedno z wynikiem 
śmiertelnym.

Ateny. (Ag. At.) Półurzędowo donoszą, że 
przedstawiciele mocarstw postanowili na wczo- 
rajszem zebraniu dziś przedłożyć rządowi greckie­
mu propozycyę w sprawie pośrednictwa.

Budapeszt. (Tel. wł.) „Budap. Korresp.* 
zaznacza, że do pogłosek o bliskiej dymisyl Cu- 
vaja n i e  n a l e ż y  p r z y p i s y w a ć  wielkiej 
wagi, albowiem na razie niema mowy o tem, by 
zmieniły się stosunki w Chorwacyi i by miano 
odwołać Cuvaja ze stanowiska komisarza królew­
skiego.

Berlin. (Tel. wł.) Następca tronu Franci­
szek Ferdynand u d a  s i ę  d o  B e r l i n a  21 b. 
m. i przybędzie w piątek o godz. 7 wieczorem 
do zamku w Springen. Nrzajutrę nastąpi wyjazd 
na teren polowania. Mówią, że w czasie polo­
wania cesarz Wilhelm i arcyksiążę poruszą wiele 
kwestyi politycznych.
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1  P0 EZY1 HAFJSA.
Nic nie Jest duchów stępiałych 
Ospałej trzodzie — przedziwne.
Ale mnie zdaje się wszystko 
W ziemi ogrodzie —■ przedziwne.

Nie jest-że życie i oddech,
Niebo i światło i róże 
I dojrzewanie młodości 
W szczęsnej swobodzie — przedziwne ?

Piękności! Tyś Jest dla źrenic,
Czem dla ust miody pożywne.
Nie sąż powaby Sulejmy,
dej ruchy w chodzie — przedziwne ?

Jakimże cudem jest miłość 1 
By patrzeć w oczy jej duże,
Znosi Hafisa duch męki 
W tęsknoty głodzie —■ przedziwne!

LEOPOLD STAFF.
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i przeprowadzamy wszelkie transakeye finansowe 
z A meryką bardzo szybko i korzystnie. 3687

UST Z KRAKOWA.
(Teatr wojny i teatr miejski. —- C yk . — Kine­
matograf. — T. S. L. — Miscellanea art. lit.~  
Młodzież. — Błotko. — Sztuka zdobycia ma­

jątku)’
Od niedzieli żyje Krak<5w w gorączce wo* 

jennei. Lada chwilą oczakują tu jej wybuchu, 
lada chwila oczekują, że na Michałowicach grać 
*aczną armaty — i gdyby nie mjwa dra Glą- 
bińskiego (którą w rr.inutę po >ej wygłoszeniu 
telefonowałem Wam), w salce robotników chrze­
ścijańskich —- której z naprężona uwagą słucha­
ła garstka sfrondcwanych wszechpolaków — nie 
wiedzielibyśmy, doprawdy, jakie w zbliżającej się 
wojnie zająć stanowisko.

Z teatru politycznego przechodzę ra  teren 
teatru prawdziwego, to jest miejskiego. Wysta­
wiona w ubiegłą sobotę część druga trylogii Ry­
dla wykazuje te same zalety i wady w budowie 
dramatycznej, co wszystkie poprzednie utwory 
dramatyczne tegoż autora. Wiersz, bardzo piękny, 
język bogaty, p.artyczny i wyszukany, ale ludzie 
i dusze z papieru, jeno, że przyobleczone w ko- 
styumy z obrazów Matejki. Bawi to, słucha się 
tego z przyjemnością, ale po wyjściu z te­
atru ma się wrażenie, że się wysłuchało wykła- 
ou historycznego, podanego w bardzo wykwint­
nej, patryotycznej szaćie i podlanego wcale 
smacznym sosem patryotycznyną. Dramatu, któ­
ryby targał 1 wstrząsał, któryby sięgał dna rze­
czy, dawaF szerokie perspektywy hiStoryozofi' 
c"ne ani śladu.

Bardzo dowcipnie określił ten rodzaj 
twórczości dramatycznej pewien zjadliwy dzien­
nikarz podczas premiery, który nazwał trylogię 
Rydla „Wieczorami pod lipą* dla dorosłych. 
Nie wynika z tego, jakobyśmy mieli podawać w 
wątpliwości literacką wartość dzieła. Są w niem 
prawdziwe perełki liryczne, wycyzelowane ze 
skrupulatności i umiłowaniom, jakie stąnowi 
Specyficzną cechę talentu Rydlow-,kiego, Z tem 
w'zystkiem trylogia ‘est par żxcellence drama­
tem książkowym i jako taka powinna się cieszyć 
dobrym zbytem w handlu księgarskim. Mimo 
zdekompletowania teatru skutkiem ubytku najle­
pszych sił, iakiemi rozporządzał dyr. Solski da*
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{ PRAŻENIA UCZESTNIKA).
I. W dniach od 9 do 16 października b. r. 

odbył się w Rzymie trzeci międzynarodowy kon­
gres archeologów. Po Atenach i Kairze przyszła 
z natury rzeczy kolej na Rzym, a że na obrady 
kongresowe wybrano porę roku, w której piękno 
Kamoarii i Rzymu w najświetniejszym występuje 
blasku i czas, kiedy podwoje uniwersytetów są 
jeszcze zamknięte, ‘ to też udział świata nauko­
wego wypadł wprost nadzwyczajnie. Trzecie 
z rzędu r&ndez-fimfis archeologów prześcignęło 
pod względem bczby uczestników dwa pierwsze 
zjazdy. Ale także pod względem jakości kongre- 
sowców zjazd archeologów poszczycić się może 
niezwykłą św'etnoscią. Przybyli archeologowie 
i reprezentanci pokrewnych jej nauk z całej 
Europy; nie brakło również przedstawicieli z tam­
tej strony Atlantyku. W spi3ie udział bioiących 
spotyka się nazwiska o światowej sławie, a tyle 
ich było, że niepodobna nawet pokusić rię o wy­
liczenie najbardziej znanych. Włoscy uczeni sta­
wili się prawie w komplecie, na ich czele Cor- 
rado Ricci, Giacomo Boni, Ettore Pais, Emanuel 
Loewy; z Francyi Cagnot, Bloch, Głotz, Hauyette, 
Toutain z całym sztabem młodszych; z Belgii 
de Ceuleneer, Cumont; z Niemiec Delbriick, 
Dessan, Wt nger, Noack, Bulle, Thiersch, Ruben- 
sohn i tylu, tylu inrych; z Anglii Ashby, Evans,

wniej, daje on sobie jako tako radę, O czy  iście, 
że p iziom gry jest wskutek tego znacznie niż­
szy niż dawniej, czemu się z wyżej podanego 
powodu dziwić zresztą trudno.

Na frekwencyi teatru w dniach ostatnich 
odbił się jednak fatalnie cyrk „Charles", który 
rozbił swoje namioty obok Parku krakowskiego 
i jest — jak dotąd -1-  stale pełny, O kulturze 
Krakowa nie koniecznie to dobrze świadczy i 
to zna Kraków dawniejszy, deklamuje ze smę­

tną rezygnacyą: „Fuimus Troes, fuit Ilium"...
Porządnego teatru ludowego, któryby wychowy­
wał masy, jako przyszłych widzów teatru miej­
skiego, brak, a o inieyatywie w tym kierunku 
głucho. Natomiast w tych dniach nastąpi otwar­
cie trzeciego już z rzędu kinematografu w Kra­
kowie, którego kierownictwo objął p. Kuchar ze 
Lwowa. Czy tego cokolwiek nie za wiele? A o- 
prócz tego jeden szczegół charakterystyczny. W 
kinematografie, otwartym przed tygodniem przez 
T. 5. L. napisy wystylizowane na pewnych fil­
mach, które mają objaśniać publiczność, utrzy­
mane są w języku niemieckim. Nie wiem, czy 
to humorystyczne, czy też tylko smutne. Jeżeil 
sprawa korespondencyi niemieckiej jakiegoś tam 
rakarza z Podwołoęzysk, wystosowanej do p. 
Jerzego Żuławskiego,, narobiła tyle hałasu w 
prasie, to jdkitjże wrzawy należałoby narobić z 
powodu tego jaskrawego niedbalstwa ze strony 
instyfucyS, które w pierwszym rzędzie ze swego 
tytułu powołana jest do strzeżenia praw języka 
polskiego na każdym kroku?

Na polu literncko-artystycznam znać ruch 
bardzo słaby. Przyczynia się do tego w pierw­
szym rzędzie ogólna stagnacya na rynku księgar­
skim, gdyż wydawcy na ogół boją się angażować 
kapitały chociaż popyt na książki nie był poao- 
dno nigdy tak duży, jak obecnie. Tymczasem za 
granicą tłumaczą skwapliwie każdą „elletrystycz- 
ną nowość polską na obce języki i księgarze wy­
chodzą na naszych autorach znakomicie. To też 
myślą tu obecnie na seryo o założeniu instytucyi 
tłumaczeń polskich autorów na języki obce, tak, 
ażeby oryginał dzieła ukazywał się najprzód w 
języku, obcym, a potem dopiero w polskim, Jest 
to objaw wysoce charakterystyczny, jeśli się u- 
wżględrii fal t, że autorzy polscy, nawet bardzo

Str r

Fr-rtningham, Smith. Waldstein; ze SzwijCaryi 
Bluner, łierzog, Cart; z Rosyi Pokrowski, Ro- 
stowcew, Lindermann, Pridik i inni. Udział uczo­
nych austryackich był wcale pokaźny, wystarczy 
wymienić nazwiska: Rcisch, Bormann, Wilhelm, 
W^sseiy, Ludwig, K,ól (Praga), takie Węgr*y 
zjawili się licznie (G‘ohl. Hampel, Lang). Nie­
liczny był tylko udział Polaków', prof. Bieńkow­
ski z Krakowa, ze Lwowa dr. Majchrowicz i pi­
szący te słowa. Prof. Hadeczek, który zgłosił był 
odczyt, zmuszony był w ostatniej chwili z przy­
czyn nieprzewidzianych przyjazd swój odwołać.

Kongres podzielono na 12 sekcyi; z przed- 
miotów niemi objętych poznać można, na jak 
szerokich podstawach zjazd ten oparto. Sekcya I 
obejmowała: archeologię historyczną i proto-
historycznę, II archeologię o«-yentaIrą, III pre- 
helleńską, IV italską i etruską, V historyę sztuki 
starożytnej, VI starożytności g.eckie i rzymsKic, 
VII epigrafię i papirologię, VIII numizmatykę, 
IX mitologię i historyę religii, X topografię sta­
rożytną, XI archeologię chrześcijańską, wreszcie 
XII organizacyę pracy archeologicznej.

Uroczyste otwarcie kongresu odbyło się 9 
października, lecz już dzień przedtem dana 
była kongresowcom możność zapoznania się r.ą 
swotodnem towarzysKiem zebraniu w prześli­
cznym pałacyku Międzynarodowego Klubu Arty­
stycznego przy via Margutia. Otwarcie kongresu  
nastąpiło o dziesiątej rano na Kapitolu, w słyn­
nej sal! Horacyuszów i Kuracyuszów w pałacu 
Konserwatorów, wśród przecudnej pogody, która 
nie zamącona trwała przez cały czas kong,ęsu. 
Rozpoczęło się ono przemówieniem burmistrza 
Rzymu , Nathana, który imieniem miasta powi­
tał uczestników, podnosząc z naciskiem, że 
Rzym jako centrum wielkiego państwa nowoży­
tnego jest przedewszyutklem miastem irodnem, 
które mą także zaspokoić potrzeby życia nowo­
czesnego, ale z drugiej zaś strony obowfązkicm 
jego jeut uszanować świetną 3wą tradycyę, prze­
kazaną i zachowaną w jego wiekowych pomni­
kach. W imieniu króla włoskiego, honorowego

poczytni, walczą z niedostatkiem, podczas, gdy 
księgarze wszyscy na ogół mają się dobrze.

Dyrektor Towarzystwa muzycznego p. No­
wowiejski pracuje obecnie nad przygotowaniem 
jubileuszowego koncertu na cześć sędziwego 
kompozytora i nestora pieśni polskiej Władysła­
wa Żeleńskiego, który ma się odbyć 22 listopa­
da p. r. Dyrektor Nowowiejski pracujo również 
rad  operą, której tytuł nie jest jeszcze ustalony, 
a do które] libretto pisze utalentowany poeta li­
ryczny Fdmund Bleder. Libretto osnute jest na 
motywach bohaterskich z dziejów poIsKo-UKreiń- 
skich i łączy pierwiastek szlachecki i ludowy w 
całość jednolicie związaną. Sezon koncertowy za­
powiada się w tym roku bardzo dobrze, gdyż 
Kraków, mimo iż opery nie posiada, poważną 
muzykę cenić umie, o czem świadczy chyba naj­
lepiej wypełniona stale po brzegi sala starego 
teatru na piątkowych koncertach, urządzanych 
przez ..Dyrekcyę koncertów krakowskich".

W tutejszych stowarzyszeniach akademickich 
zapanowała w tym roku dziwna jakaś stagnacya 
i ospałość i na ogół brak tego ożywienia; jakie 
cechowało po inne lata krakowską młodzież aka­
demicka, która o tej porze miała za soba już 
całe szeregi odczytów, naukowych pogadanek i 
dyskusyi, świadczących o tem, że ta młodzież 
rusza się, myśli i żyje. Obecnie głucho o tem 
wszystkiem. Czyżby się młodzież zestarzała ? 
Wiemy, że warunki wśród jakich żyje są ciężkie, 
ale od czegóż młodość, która młodą być winna* 
A więc głowy do góry i życia więcej, życia!

Kraków jest mimo pokostu demokratyczne­
go miastem nawskroś konserwatywnem. Znaczy 
to, że idzie z postępem, o ile chodzi o podbija­
nie cen najniezbędniejszych artykułów potrze­
bnych do życia, konserwuje natomiast wszystko, 
co przyczynia się do upiększenia miąsta, a więc 
w pierwszym rzędzie — błoto. Słyszałem raz 
jakiegoś pyszałka, który głośno się przechwalał, 
że takiego błota, jakie jest w Borysławiu, niemu 
na całym św iecie!

Biedny człowiek! nie widział ani razu bło­
ta krakowskiego. Chwilami ma się wrażenie, że 
razem z Zarządem miasta pracuje nad jego za­
chowaniem „Towarzystwo opieki nad zabytkami 
m!asta Krakowa*. Uhce rozkopane z całemi gó­
rami ziemi po obu stronach ('•otuarów tw'orzą

«
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przewodniczącego kongresu, otworzył Kongres 
dłuższą przem cwą m inister oświaty Cradaro, 
kreśląc obraz usiłowań i zabiegów iządu wło­
skiego około ustawowego unorm owania konscr- 
wacyi zabytków starożytności i starań około wy­
kopalisk, podjętych w ostatnich czasach i w naj­
bliższej przyszłości przedsiębrać się maiacych.

Trzeba przyznać, że rząd włoski rzeczywi­
ście w ubiegłych latach nic szczędził kosztów 
na cele archeologiczne, w szczególności na cele 
wykopaliskowe.

Piękne było przemówienie przewodniczące­
go komitetu organizacyjnego Corrada Ricci ego, 
dyrektora generalnego zapytków starożytności i 
sztuk pięknych, który nakreślił stanowisko i zna­
czenie Rzymu w h;storycznym rozwoju sztuk 
pięknych. Mowa ta, pełna poetyckiego polotu i 
głębokich myśli, wygłoszona z zapałem i tempe­
ramentem, iście południowym, wywołała olbrzy­
mi poklask.

Z niemniejszym entuzyazmem przyjęto ró­
wnież przemówienie reprezentanta delegatów 
rządów, uniwersytetów, akademii i towarzystw 
naukowych, rektora uniwersytetu ateńskiego 
Lambrosa, w którem nie brakło również aluzyi 
do aktualnych wypadków politycznych — było 
to w kilka dni przed wybuchem wojny bałkań­
skiej — a wzmianka o wspólnym wrogu wywo- 
te łi u Włochów długo niemilknące oklaski.

Już o drugiej po południu tego samego dnia 
zaroiło się na korytarzach i salach rzymskiego 
uniwersytetu, znanego pod nazwą „Sapienza“, 
gdyż taką zgłoszono moc wykładów, iż należało 
czas, przeznaczony na obrady, skrupulatnie wy­
zyskać.

1 może tylko dzięki nieprzybyciu znacznej 
liczby prelegentów i odpadnięciu ich przemó­
wień, zdołano wyczerpać program obrad, W nie­
małej mierze przyczyniło się do tego zresztą o- 
graniczenie wykładów do 15 minut, które wpraw­
dzie traktowano cum grano talis, lecz które 
w każdym razie zmuszało mówców do treściwe­
go przedstawienia rezultatów swych badań. Dość 
powiedzieć, że zgłoszono około dwieście odczy­
tów, z których większa połowa została wygłoszo­
na. Niektóre sekeye obradowały stale razem, 
jak n. p. I. z IV-tą, II. z Hl-cią, V. z VLtą.

O stronie naukowej kongresu możemy tu 
tylko niewiele słów powiedzieć. Zdanie sprawy

bardzo malowniczy krajobraz górski. Przechodnie 
mniej wprawni w turystyce łamią sobie nogi od 
czasu do czasu, ale Krakowianin jest cierpliwy i 
oburzenie swoje wyładowuje zwykle jednem 
energicznem słowem „psiakrew'* zwróconem na­
turalnie w stronę magistratu, poczem spokojnie 
udaje się na ofieyalną wieczorną bomokę do 
knajpki „pod obrazem", albo „pod palmą", gdzie 
dowiaduje się, kto ma zamiar zbankrutować w 
najbliższym czasie i ilu szpiegów rosyjskich zdo­
łało się wymknąć z rąk komisarza Krupińskiego, 
który jeden jedyny ma pozwolenie na polowanie 
w obrębie fortów krakowskich.

Innego rodzaju polowania uprawiają niektó­
re pisma tutejsze, ale że odbywają się one na 
razie bez nagonki, więc nie są bardzo ciekawe. 
Ciekawość budzi natomiast wydana niedawno 
książka prof. tutejszej szkcly realnej Stefana 
Górki p. t . : „Sztuka zdobycia majątku", poda­
jąca dokładny sposób zdobycia tego, za erem 
tak wszyscy wzdychamy i to bez narażenia się 
na konflikt z c. k. prokuratoryą państwa, która 
sposoby bardzo łatwe i znane, a niekiedy nawet 

; genialnie obmyślane, tępi bez litości, a ich wy­
konawców pozbawia wolności.

Na zakończenie donoszę, że w Krakowie 
wybuchł groźny konflikt między zwolennikiem 
wojny, redaktorem Srokowskim z „Reformy", a 
zwolennikiem pokoju redaktorem „Nowin" Szcze­
pańskim. Na razie lecą noty dyplomatyczne z je­
dnej i z drugiej strony, publiczność czytająca 
pochłania je z chciwością i w żaden sposób zde­
cydować się nie może, po czyjej stanąć stronie. 
Konfercncye rozjemcze pracują w pocie czoła 
po kawiarniach i knajpach, ale rezultatów tej 

; pracy nie widać, bo obaj przeciwnicy są uparci 
i jeden drugiemu ustąpić w proroctwach nie chce. 
Rozstrzygnięcie nastąpi wprawdzie n:e w Krako­
wie, lecz w Budapeszcie lub Wiedniu, ale nas 
rodowitych Krakowian dumą napełnia myśl, że i 
nesz głos na szali wypadków cod znaczy.

Dzik.

£ owej imponującej liczby odczytów jest w pi­
śmie codziennem niemożliwością, przekroczyłoby 
bowiem treścią i rozmiarami ramy dziennika. — 
Z drugiej strony znów jest ono zadaniem, przc- 
kraczająccm siły jednego referenta, który nietyl- 
ko, że czynny udział swój w kongresie ograni­
czyć musiał na jedną lub dwie sekeye, ale także 
wobec różnorodności przedmiotów, omawianych 
na kongresie — już sam podział na sekeye daje
0 tcm pojęcie — i niepodobieństwa należytego 
opanowania tylu dzi-dzin badań, staje wprost 
bezradny. Komu studya archeologiczne i pokre­
wne nie są obojętne, ten zresztą sam odszuka 
w sprawozdaniach oficyalnych z kongresu refe­
raty z wygłoszonych odczyt 5w lub komunikatów. 
Dla przykładu podaję tylko parę dat z posiedzeń 
połączonych sekcyi: piątej (starożytności greckie
1 rzymskie) i szóstej (epigrafia i papirologia), 
w których miałem sposobność pracować.

Prace tych sekcyi, mniej liczne, niż w in­
nych, ucierpiały wskutek nieprzybycia kilku człon­
ków (n. p. Wilckena, de Ruggiera), mimo to wy­
głoszone odczyty zdołały wzbudzić żywe zajęcie 
i częstokroć nawet ciekawe i o  żyw.one dyskusye, 
dzięki udziałowi takich uczonych, je k : Rostow- 
cew, Wenger, Bormann, Wilhelm, Dessau, Cagnat 
i i. Już pierwszy wykład Frothinghama o począ­
tkach Rzymu z punktu widzenia ustawy augural- 
nej o wodach płynących, stanowił szczęśliwą 
inauguracyę obrad sek cyjnych. Prof. Cagnat mó­
wił o wpływie cywilizacyi rzymskiej na prze­
kształcenie cywilizacyi lokalnych w prowincyach 
cesarstwa rzymskiego; rzecz nader ciekawa. — 
Prof. Bloch wygłosił studyum o aurum Tolosa- 
num, romanista i papirolog włoski, jeden z naj­
młodszych i najdzielniejszych, Arangio-Ruiz od­
czytał bardzo piękną i z punktu widzenia histo- 
ryczno-prawnego pouczającą pracę o wpływie 
prawa hellenistycznego na rozwój późniejszego 
prawa spadkowego rzymskiego.

ZE SPORTU-
Galicyjskie Tow. cyklistów i motorzy­

stów zaprasza swych członków na nadzwyczajne 
Walne zgromadzenie, które się odbędzie w ka­
wiarni szkockiej o 8 wiecz. w sobotę 16 bm. Na 
porządku dziennym sprawa rozwiązania Towa­
rzystwa.

Wiadomość powyższa rzuca smutne Isto­
tnie światło na stosunki w naszym światku ko­
larskim. Trudno zrozumieć, dlaczego stolica kra­
ju, miasto, liczące przeszło 200.000 mieszkań­
ców, nie może utrzymać jednego stowarzyszenia 
kolarskiego, choć mogą się zdobyć na nie mia­
sta. prowincyonalne. Chcemy wierzyć, że jeśli 
nawet w sobotę nastąpi rozwiązanie obecnie 
istniejącego klubu, to wnet na jego gruzach po­
wstanie stowarzyszenie nowe, młode, na zdro 
wych oparte podstawach, które zdoła się na dłu­
gie lata utrzymać i podnieść zaniedbany u nas, 
a tak niegdyś popularny sport kolarski.

Smutny koniec. W poniedziałek 18 bm. 
ma się w miejscowości Tata (Totis) na Wę­
grzech odbyć przymusowa licytacya następują­
cych, do ks. Jerzego Lubomirskiego należących, 
a tak popularnych i znanych na torach austrya- 
cko-węgierskich koni, jak st. Ogier Floridsdorf, 
4-letnie klacze Rosalie i M!mi, 3 1. ogier Monte 
Carlo — wszystko doskonałe steeplery, dalej 3 
letni ogier Bartek, który był w derby tegorocznem 
drugi, wreszcie 3 I. Metchless, Giddy Girl i 
Grom. Wiadomo, że część koni tej stajni, mia­
nowicie gorszą jej część zlicytowano już przed 
paru tygodniami.

Z footballu. Match między reprezentaty­
wnymi amatorskimi teamami Anglii i Belgii, od­
byty przed paru dniami w Swindon, zakończył 
się zwycięstwem Anglików 4 : 0.

KTDHIKA KPAJO**?#.
Buczacz.

P r z y k ł a d  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a .  
Z okazyi przeniesienia fizyka miejskiego, dra 
Mieczysława Hirschlcra, zamiast mającej się od­
być uczty pożegnalnej, przeznaczono, w myśl 
życzenia dra H., z zebrunej przez czronkow 
„Sokoła" kwoty 269 K po 80 K na. T, S. L. i 
obie tutejsze bursy studenckie polskie, a resztę

?9 K dla rodziny ś. p. Stanisława Rybftkiego z 
Petlikowiec.

W i e c z ó r  K o ś c i u s z k o w s k i .  Ku 
czci Tadeusza Kościuszki urządzono tu w sali 
„Sokoła" wieczór, na którym chór „Sokoła" 
odśpiewał parę pieśni, poczem odegrano przv u- 
dziale wszystkich tutejszych sił sztukę Lorenza 
p. t. „Zmartwychwstanie".

T e a t r  T u r s k i e g o  zagościł na trzy wie­
czory, w których odegrano zr.ane sztuki: „Kro­
woderskie zuchy", „Przedmiejskie zalecanki" 
„Synowę z suteren".

Rudki.
Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  zdarzył się 30 

października w pobliskiej wsi Koropużu. W dniu 
tym gospodarz tamtejszy Dmytro CyhyliK ścinał 
w ogrodzie swoim starą gruszę, gdy nagle drze­
wo widocznie trochę nadpróchniałe niespodzia­
nie się zwaliio i ciężarem swoim przygniotło 13- 
letniego Stefana Koszla, który pomagał przy 
ścinaniu. Chłopiec poniósł śmierć na mieiscu.

Ś m i e r ć  p r z y  p r a c y  zaskoczyła w dwa 
dni później, dwóch robotników: Jędrzeja Baio- 
nożka i Michała Otczyca, gdy zajęci byli napra­
wą piwnicy w tutejszej mleczarni ruskiej. Skle­
pienie piwnicy runęło nagle, grzebiąc pod gru­
zami robotników.

Stanisławów.
P o ż a r  w e  f a b r y c e .  Przed paru dniami 

powstał pożar w tKalni M. Windschauera nu Kni- 
hminie-Belwederze. Pożar powstał z powodu 
nadmiernego rozgrzania się trybów przy maszy­
nie prasowej. Szkoda, ubezpieczona w węgier- 
skicm Tow. „Fonciere”, dochodzi do 16 tysięcy 
koron.

K o l e j  n a d d n i e s t r z a ń s k a .  W kwie­
tniu 1916 r. otwartą zostanie nowa lima kolejo­
wa, prowadząca nad brzegami Dniestru. Linia 
ta łącząca Dubowce z Korościatynem została już 
ostatecznie zatwierdzona. Między Uściem a Za- 
dorowem przebity zostanie tunel na 15 ki'ometr. 
długi.

L u s t  r a c y a s ą d u .  W ubiegłą środę 
przyDył do Stanisławowa p. Adolf Czerwiński 
prezydent wyższego Sądu krajowego we Lwowie 
na lustracyę tut. Sądu obwodowego. Towarzyszy 
mu radca sądowy p. August Łonieski.

S p r a w y  w o d o c i ą g o w e .  Naczelnik 
biura technicznego magistratu p. A. Cewicki 
przedstawił na ostatniem posiedzeniu Rady mia­
sta obecny stan kwesty! wodociągowej i wnioski 
które Rada uchwaliła.

Wodociąg miejski ma mianowicie dostarczać 
przeciętnie 8000 metrów kubicznych na dobę — 
w projekcie budowy uwzględnionem jeszcze być 
musi, ustawienie motorów ropnych (Diesla) i pa­
rowych.

Uchwalono również zaprosić kilku specya- 
listów ze Lwowa i Krakowa, jak np, p. Kłeczka* 
Rychtera, Vinzera ? inżyn. Ingardena do oce­
nienia sprawozdania inż. p. Dziakiewicza, który 
dotychczasowemi robotami około studni wodo­
ciągowych kierował.

M i e j s k a  g a z o w n i a .  Kosztem nowych 
i wielkich adaptacyi przemieniono sposób wyro­
bu gazu w miejskiej gazowni. Dotychczas wyra­
biano gaz świetlny z oleju błękitnego. Obecnie 
wyrabia się gaz z węgla kamiennego. Ten ostat­
ni jest lżejszy i stosunkowo o wiele tańszy od 
poprzedniego.

R a d a  p o w i a t o w a  dotychczas nie jest 
jeszcze ukonstytuowana. Z kuryi miasteczek wy­
brani zostali: Wł. hr. Dzicduszycki z Jezupola, 
z miasta Stanisławowa pp.: O. Blumenfełd, ks. 
J. Eiselt, dr. E. Fischer, K„ Fiedler, dr. S. Ge- 
lehrter, K. Kiesler, dr. S. Krassowski, dr. A. 
Nimhin, M. Pilecki, E. Sobota i A. Zajączek.

Z grupy najwyżej opodatkowanych pp.: E. 
Adlersberg, B. Haber, dr, K. Halpern, F. Lieber- 
ma.i, J. Prokopczyc, E. Rauch i S. Sussman.

Wyborcy z większej własności postanowili 
wstrzymać się od głosowania, spodziewają się 
bowiem porozumienia się wszystkich grup co do 
wyboru jednego członka, mającego być wybra­
nym z tej kuryi, ktćry to wybór może mieć do­
niosłe znaczenie dla ukonstytuowania się Rady.

W y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  do rady 
miejskiej rozpisane są: w trzecim kole na po­
niedziałek 18 i wtorek 19 bm., z drugiego koła 
na 21, a pierwszego koła na 22 bm. Każi’ 0  koło 
wybiera po sześciu radnych i po trzech za­
stępców
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Ekonomista.
S. p. Stanisław Cinchciński 

jako przemysłowiec.
Ś. p. Ciuchciński był jednym z tych prze- 

mysłowców, którzy — już jako szeregowcy
przeznaczeni są niejako do roli wodzów wśród 
swoich współzawodowców.

Urodzony w r. 1843, wstąpił mając lat 14, 
na naukę zawodową do majstra blacharskiego
Ferdynanda Weiuha. Po wyzwoleniu na czela­
dnika w 1861 roku, pracował zmarły u Weicha
przez dwa dalsze lata w charakterze czeladnika, 
aż do Wybucnu powstania.

Uwolniony z więzienia, udał s?ę śp. Ciuch­
ciński, ówczesnym zwyczajem, celem uzupełnie­
nia zawodowego wykształcenia do Wiednia, Ber­
lina, Lincu, Monachium. Drezna i Hamburga. — 
Po powrocie do kraju, otworzył we Lwowie w 
roku 1867 pracownię blacharską, któią prowa­
dził aż do 1910 roku. Złożywszy kartę przemy­
słową na blacharstwo, podarował pracownię 
trzem swoim długoletnim czeladnikom.

Przez czas 43 letniej pracy zawodowej 
wyzwolił śp. C.uchciński 31 uczniów. Kiedy ob­
chodził w roku 1907 czterdziestoletni jubileusz 
pracy zawodowej, zgromadziło się kolo jubilata 
‘27 byłych jego uczniów, którzy wszyscy obecnie 
są już majstrami. Każdy z tych uczniów pozo­
stawał i po wyzwoleniu w pracowni zmarłego, 
a nie były rzadkością wypadki, że zatrudniał 
czeladników po 20 i 30 lat.

W 1872 roku został śp. Ciuchciński wybra­
ny członkiem wydziału, a w roku 1877 przeło­
żonym Stowarzyszenia przemysłowego blacharzy.

Zmarły uchodził za jednego z najlepszych 
zawodowców, dzięki czemu pracownia jego do­
brze się rozwijała. Był on także dostawcą robót 
blacharskich dla kolei państwowych Z większych 
gn.achów we Lwowie, w których wykonał roboty 
blacharskie, należałoby wymienić: dworzec kole­
jowy, dawną szkołę przemysłową, pałac Poto­
ckich, kilka gimnazyów i t. d. Ostatnią większą 
pracą śp. Ciuchcińskiego było przed 3 laty po­
krycie dachu katedry, oraz dorobienie olbrzymich 
blaszanych wazonów w miejsce dotychczasowych 
kamiennych. Na wystawie krajowej w reku 1877 
otrzymał za wystawione wyroby medal bronzowy, 
zaś na wystawie prac uczniów rękodzielniczych 
w r. 1910 l ' S t  pochwalny.

W r. 1885 został ś. p. Ciuchciński wybrany 
członkiem lwowskiej Izby nandlowej i przemy­
słowej, w której aż do chwili śmierci, nieprzer­
wanie przez 27 lat zasiadał. Był w radzie Izby 
długoletnim przewodniczącym sekcyi przemy­
słowej.

Jako delegat Izby, był zmarły członkiem 
przybocznej rady ministerstwa robót publicznych 
dla spraw rękodzielniczych, oraz członkiem przy­
bocznej rady ministerstwa handlu dla spraw 
przemysłowych i zastępcą członka państwowej 
rady kolejowej. W 1900 r. brał z ramienia Izby 
udział w urządzonej przez ministerstwo handlu 
ankiecie w sprawie kredytu rękodzielniczego. — 
Dalej wybrany został członkiem krajowej komi- 
syi przemysłowej i członkiem kuratoryi Instytutu 
technologicznego, oraz miejskiego Muzeum prze­
mysłowego. Aczkolwiek praca zawodowa zajmuje 
zmarłemu wiele czasu, bierze w pracy powyż­
szych instytucyi żywy udział i należy do najpra­
cowitszych i najpilniejszych ich członków.

Niema ważniejszej sprawy, tyczącej się in­
teresów przemysłu rękodzielniczego, w którejby 
ś. p. Ciuchciński nic współdz;ałał. I tak: na pa­
miętnym wiecu rękodzielniczym w 1885 r. refe­
rował o sprawie konkurencyi, jaką rękodzielni­
kom wytwarzają zakłady karne; w 1894 r. nale­
żał do deputacyi, która bawiącemu we Lwowie 
cesarzowi przedłożyła petycyę w sprawie zmiany 
ustawy przemysłowej; był jednym z referentów 
na VI. wiecu rękodzielników z całego państwa 
w Wiedniu, w 1899 r.j prezesem pierwszej wy­
stawy prac uczniów rękodzielniczych w 1905 r.; 
od 1895 do 1910 r. dyrektorem Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy rękodzielników i przemysłow­
ców mieszczan lwowskich i t. d.

Już to pobieżne zestawienie działalności 
ś. p. Ciuchcińskiego na polu przemysłowem wy­

kazuje, jak zasłużonym był on pracownikiem. 
A każdą godność uważał za ważny i odpowie­
d z ia ły  obowiązek, który spełniać należy sumien­
nie i gorliwie. To też strata, jaką nasze ręno- 
dzieło ponosi przez zgon jego, jest wprost o* 
gromna.

PięKną cechą charakteru zmarłego było, że 
mimo tak wielu zaszczytów i godności, jakie pia­
stował, pamiętał zawsze i wdzięcznie o swym 
zawodzie i że dumny był z tego zawodu. Świad­
czą o tem wypowiedziane do podpisanego w r. 
1909 słowa: „Jeżeliby mi ktoś zarzucił, że je­
stem złym prezydentem, tobym nic nie powie­
dział, bo trudno być dla wszystkich dobrym pre­
zydentem — lecz gdyby mi ktoś zarzucił, że je­
stem złym blacharzem, tobym mu... bo na tem, 
to ja się znam64.

H. EILE.

Rubiciwo a przemysł i fcaisdel.
IV.

(0  Do poruszenia kwesty i wydajności na­
szego rolnictwa krajowego skłonił nas, jak to 
już zaznaczyliśmy w pierwszym artykule, wzgląd 
na rozpoczynające się obecnie w Austryi przy­
gotowania do nowych traktatów handlowych, o- 
raz fakt, żc w kołach agrarnych Austryi już od­
zywają się głosy, domagające się dla austrya- 
ckiej produkcyi rolniczej jeszcze w y ż s z y c h  
niż dotychczasowe, ceł ochronnych, mimo, że 
już dotychczasowe ogromną szkodę wyrządziły 
przemysłowi w Austryi a pośrednio stały się tak­
że przyczyną obecnej drożyzny. Otóż nowe te 
żądania kół agrarnych zaniepokoiły w wysokim 
stopniu opinię publiczną w Austryi, a nawet 
znaczną część zachodnio-austryackich s t e r  
w ł o ś c i a ń s k i c h ,  które — jak wiadomo — 
ze zbyt wysokich ceł z b o ż o w y c h  nie tylko 
żadnej nie odnoszą korzyści, lecz przeciwnie, 
przez cła te  nawet na dotkliwe narażone są 
straty. Wyrazem tego zaniepokojenia jest imer- 
pelacye, jaką w Izbie poselskiej Rady państwa 
zgłosił w tych dniach reprezentant niemieckich 
włościan alpejskich, znany poseł P a n t z  wraz z 
innymi posłami ludowymi z krajów alpejskich. 
Interpelacya ta" brzmi.

.M inister wojny zaprosił niedawno człon­
ków centrali rolniczej w Wiedniu na konfsren- 
cyę w celu ustanowienia w porozumieniu z nimi 
wysokości niezbędnych rzekomo dla rolnictwa 
ceł ochronnych w nowych traktatach handlo­
wych. W toku obrad nad tą sprawą żądało kilku 
uczestników tej konferencyi ceł rolniczych j e- 
s z c z t  w y ż s z y c h ,  niż do.ychczasowe, a mi­
nister w swoich wywodach bynajmniej się ż ą- 
d a n i o m  t y m  n i e  s p r z e c i w i ł .

„Otóż uważać to trzeba za f a k t  w p r o s t  
m o n s t r u a l n y ,  iż w czasie, w którym wojna 
na Bał.anie wprawiła monarchię austro-węgierską 
w niezmiernie trudne położenie, co zresztą siało 
się także z winy całej naszej polityki clowej — 
że dalej w chwili, w której kierownik polityk: 
zagranicznej Austro-Węgier właśnie konieczność 
utrzymania możliwie najściślejszych stosunków 
handlowo-politycznych z państwami bałkańskiemi 
oznacza jako główny postulat państwa odnośnie 
do nowego ukształtowania się sytus^yi na Bałka- 
nle — że w takiej chwili ausiryacki minister 
rolnictwa oddaje pokłon głównym reprezentantom 
naszej polityki wysokich cel rolniczych i z góry 
godzi się na dalsze ich w tym kierunku żądania.

„Pan minister rolnictwa powinien przecie 
wiedzieć, że nasze handlowe stosunki z państwa­
mi bałkańskiemi polegają jedynie n a  w y m i a ­
n i e  p ł o d ó w  i t o w a r ó w ,  i że o takiej w y- 
m i a n i e  mi iwy być nie może, jeżeli państwo 
austro-węgierskie z góry zamknie s w o j ą  granicę 
na czas przyszły dla płodów państw bałkań­
skich. Fakt, że na tę konferencyę powołano głó­
wnego referenta centrali agrarnej, który już da­
wniej domagał się jeszcze wyższych ceł rolni­
czych, i że, minister rolnictwa tym jego żądaniom 
przyrzekł poparcie, uważać należy wprost za ne- 
gacyę naszych ogólno-państwowych interesów na 
Bałkónie, negacyę, która może stać się n i e- 
b e z p i e c z n ą  d l a p r z y s z ł o ś c i A u s t r y t .

.Żądamy zatem od p. ministra rolnictwa 
wyjaśnienia oraz zapewnienia, że przy zbliżają­
cych się rokowaniach traktatowych nie będzie 
siał po stronie czynników, które przez swoje 
przesadne i fantastyczne postulaty taryfowo-cłowe

dotychczas już c a ł e m u  n a s z e m u  g o s p o ­
d a r s t w u  w p a ń s t w i e  a r ó w n i e ż  c a ­
ł e m u  n a s z e m u  w i o ś c i a ń s t w u  m a ł o ­
r o l n e m u  wyrządziły bardzo dotkliwą szkodę 
a które tymi postulatami nadto jeszcze narażają 
na niebezpieczeństwa naszą p a ń s t w o w ą  p o ­
l i t y k ę  z a g r a ń  i c z . i ą " .

Taka jest treść interpelacyi posła Pantza — 
który jest sam posłem a g r a r n y m .  Jeśli zaś 
już i w tych kołacn przesadne żądania s k r a j -  
p y c h kół agrarnych budzą zaniepokojenie, to i 
u r.as — chyba konieczna jest n o w a  o r y e n -  
t a c y a  w t e j  s p r a w i e  i to nietylko z przy­
czyn — podanych przez p. Pantza o czem po­
mówimy w następnym artykuie.

Z ofrrad sekcy? ceastr&I?sego 
Z w i t k u  f d lb r y c iŁ i i e g o .

Z sekcyi wadowickiej.
Posiedzenie sekcyi W a d o w i c k i e j  odby­

ło się przed kilku dniami w A n d r.y c h o w i e  
pod przewodnictwem Stefana hr. B o b r o ws k i e- 
g o przy licznym udziale członków i w obecno­
ści delegata Zw4ązku seKretarza E l t e r s  a.

Z poruszonych spraw podnieść należy prze­
de wszystkiem opłakane stosunki, panujące w u- 
rzędzie pocztowym w A n d r y c h o w i e ,  tudzież 
ns tamtejszej stacyi kolejowej. Uchwalono też 
domagać się zaprowadzenia całodziennego urzę­
dowania telegrafu i telefonu w tamtejszym urzę­
dzie pocztowym.

Sekretarz E 11 e r s zdał sprawę z przebie­
gu dotychczazowej akcyi, wdrożonej przez cen­
tralne biuro Związku w sprawie urządzenia n o- 
w e g o  t o r u  d o  w y ł a d o w a n i e  na stacyi 
w Andrychowie, tudzież przebudowania drogi 
dojazdowej. Otóż dyrekeya kolei północnej uzna­
je wprawdzie konieczność zaproponowanych pizez 
Związek fabryczny inwestycyi na tej stacyi, żąda 
atoli, by interesenci przyczynili się do kosztów 
tych inwestycyi,

W dyskusyi, w której wzięli udział pp. hr. 
B o b r o w s k i ,  inżynier dr. F e 1 i x, dyre­
ktor tkalni firmy Bracia Czeczowiczka, oraz se­
kretarz Elters, oświadczono się p r z e c i w żą­
daniu dyrekcyi kolei północnej, ponieważ inwe- 
stycye te wpłyną niewątpliwie na wzmożenie ru­
chu towarowego na stacyi kolejowej w Andry­
chowie i na dochody zarządu kolejowego. Wo- 
góle z e  w z g l ę d ó w  z a s a d n i c z y c h  za- 
strzedz się należy przeciw takim żądaniom za­
rządu koleiowego o przyczynienie się interesen­
tów do inwestycyi kolejowych, które służą do 
ulepszenia urządzeń stacyjnych.

Ze strony obecnych przemysłowców kryty­
kowano dalej ostro biurokratyczne i fiskalne po­
stępowanie biura krajowego powszechnego Z a- 
k ł a d u  p e n s y i n e g o  dla funkeyonaryuszy, i 
wezwano delegata Związku, aby przeciw prakty­
kom tegoż Zaisładu wystąpił z Cć>łrt stanow­
czością.

Z sekcyi chrzanowskiej.
Liczne zebranie tej sekcyi odbyło się w d. 

7 b. m. w T r z e b i n i  pod przewodnictwem 
Edwarda hr. M y c i e 1 s k i e g o, Który na wstę­
pie zdał sprawę z akcyi wdrożonej przez sekcyę 
chrzanowską w porozumieniu z centr. Związk. 
fabr. w sprawie budowy kanałów.

Sprawozdanie sekretarza sekcyi o działal­
ności sekcyi przyjęto do wiadomości.

Obecny na zebraniu sekretarz Związku 
centr. E l t e r s  zdał sprawę z podjętej przez 
Związek akcyi w sprawie budowy centralnego 
d w o r c a  k o l e j o w e g o  w T r z e b i n i ,  mia­
nowicie o projektowanem zwołaniu konferencyi in- 
terministeryalnej, a na wniosek jego uchwalono 
uprosił przewodniczącego sekcyi o interwenryę 
u marszałka krajowego, aby zajął przychylne sta­
nowisko w tej sprawie.

Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa k a s y 
d l a  c h o r y c h  w T r z e b i n i .  Z dyskusyi tej 
wynika, że działalność niektórych jednostek wcho­
dzących w skład jej zarządu, uniemożliwia pra­
widłowy rozwó, i funkeyonowanie tej kasy, uwa­
żanej przez robotników, zatrudnionych w przed­
siębiorstwach przemysłowy cli w Trzebini, za 
prawdziwe dobrodziejstwo. Zebr inl wyrazili na­
dzieję, że uda sio szkodliwe elementy i  zarzadu

/
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kasy usunąć i w ten sposób umożliwić prawidło­
we a dla tamtejszych robotników korzystne i 
dobroczvnne jej funkcyonowanie.

Z bardzo ostrą krytyką spotkała się na po­
siedzeniu sekcyi p r a k t y k a  Z a k ł a d u ^ i b e z -  
p i e c z e n i a  r o b o t n i k ó w  o d  w y p a d k ó w  
we Lwowie, tudzież B ijra  kraj. powsz. Z a k ł a ­
d u  d l a  f u n k c y o n a r y u s z y  ws Lwowie. 
Na wniosek sekretarza Eltersa uchwalono doma­
gać się z całą stanowczością wyeliminowaniu 
Bukowiny z Zakładu ubezpieczenia robotników 
we Lwowie.

Na zapytanie Inż. Karola R u d o l p h i e g o ,  
w jakiem stadyum znajduje się projekt założenia 
fabryki j u t y  w Trzebini, udzielił szczegółowych 
wyjaśnień sekretarz E lte.s; wyraził on nadzieję, 
że projekt ten rychło już doczeka się urzeczy­
wistnienia.

Członek sekcyi p. O l a s , żalił się na sto* 
sunki panujące na poczcie w K r z e s z o w i ­
c a c h  i domagał się całodziennego urzędowania 
telefonu i telegrafu w tym urzędzie pocztowym. 
Sprawę tę jak również sprawę kreowania drugie­
go urzędu pocztowego w Sierszy, poruczono do 
załatwienia centralnemu Biuru Związku fabryczne­
go. Wezwaniem do licznego udziału w walnem 
zgromadzeniu Związku i podziękowaniem dla 
Związku zamknął przewodniczą y obrady.

Z rynku pieniężnego.
(!) Finansowe skutki zwycięstw państw  

ÓafKańfkich już się dla nich objawiają w bar­
dzo przyjsmny sposób. I tak rząJ francuski, któ­
remu te zwycięstwa bardzo zaimponowały, co­
fnął teraz wydany przed wojną zakaz udzielenia 
Bułgaryi pożyczki i pozostawił co do tego ban­
kom wo<ną rękę. Rząd bułgarski skorzystał z 
tego natychmiast i już nawiązał rokowania z 
„Banque de Pf>ris & de Pays Bas" o udzielenie 
mu zaliczki w wysokości 40 milionów franków, 
na którą to sumę wydane zostaną bony kasowe 
5 i pół procentowe z półrocznym terminem 
spłaty. Rokowania te są już Dlis.de ukończenia. 
Równocześnie zaś bułgarskie Towarzystwo Czer­
wonego Krzyża zaciągnęło u kilku banków buł­
garskich pożyczkę losową wysokości 6 milionów 
franków. Na pożyczkę tę wydane będą losy po 
20 Fr., które też zapewne znajdą odbyt za 
granicą.

Jak zas donosi „Stampa", także mała 
Czarnogóra uzyskała już „w pewnem mocarstw.e 
półhocnem* pożyczkę wysokości 800.000(?) funtów 
szlerłingów (około 20 milionów koron). Na kon­
to tej pożyczki rząd czarnogórski wydał kasowe 
bony wojenne wartości 1 do 20 franków (w 
kwocie 2 milionów franków) z obiegiem jednoro­
cznym. Bony te będą w obiegu tylko w Czar­
nogórze. — O lak wysokiej pożyczce Czar­
nogóra dotychczas nawet marzyć nie mogła.

Jak nam dziś donoszą z Brukseli — także 
rząd serbski zdołał ziealizować tam pożyczkę na 
bony kasowe wysokości 50 milionów frankó v, za 
pośrednictwem domu bankowego Kassel & Comp. 
co prawda podobno a ż  po 9 d - c.

Z przemysłu austryackiego,
(/) Ogratticrenie p-odukcyi w suótrysckim  

przemyśle bawełninno-tkacf. ,m. W K olach au- 
s iry a c l.ie g o  p rz e m y s łu  b a w e łn .a n o - tk a r k  eg u  p rz y ­
g o to w u je  się z b io ro w a  a k c y a  w  p o d w ó j r y m  k ie ­
ru n k u  :

1) w kierunku ograniczenia produkcyi, i
2) zwiększania eksportu tkanin bawełnia­

nych za granicę.
Ograniczenie produkcyi ma nastąpić albo 

przez zupełne wstrzymanie ruchu w jednym dniu 
w tygodniu, albo przez unieruchomienie 20' prc. 
warsztatów tkackich każdej fabryki. Warsztaty te 
mają być przez wspólną komisyę opieczętowane. 
Dla zwiększenia eksportu ma być zebrany fun- 
duaz ekspo-towy w kwocie 800.C0D kor. rocznie 
i to w ten sposób, że każda fabryka płacić bę­
dzie po 10 koron od każdego swego warsztatu 
tkackiego. Nadto, aby obniżvć cenę dla zagrani­
cy. w celu skutecznego konkurowania z wyroba­
mi zagranicznymi, ma być cena tkanin bawełnia­

nych dla wewnętrznej konsumcyi podwyższona o 
0*15 hal. na metrze. Aby fabrykom ułatwić to 
zadanie, oświadczyły austryackie przędzalnie ba­
wełny że gotowe są dostarczać im na przeciąg 
1 roku przędzy po cenach targów światowych. 
Dotyczące układy są już podobno bliskie ukoń­
czenia. Tylko w ten sposób możo być, zdaniem 
austryackich właścicieli fabryk materyi baweł­
nianych, usunięta obecna nadprodukeya w ba­
wełnianym przemyśle tekstylnym, wyrządzająca 
wszystkim fabrykom wielkie szkody.

G  i  D  J \l.
(/) Pokojowe wieści z Bałkanu oraz pewne 

złagodzenie zatargu między Austro ■Węgrami a 
Serbią o port nad Adryą przywróciły znów gieł­
dom europejskim spokój i otuchę i sprawiły, że 
na wszystkich giełdach zapanowała od dwóch dni 
znów tendencja zwyżkowa. Wieści te zrównowa­
żyły nawet złe wrażenie, jakie sprawiło podniesienie 
stopy procentowej przez Bank Rzeszy niemieckiej 
na 6 — a przy lombardzie na 7 procent. Je- 
d i.aK że przy zupełnym niemal braku spekulacyi 
prywatnej podniesienie się kursów było wczoraj 
dość słabe- Dyskont pruwatny w Wiedniu wyno­
sił or.egdaj 53/s proc. a wobec tego i wobec in­
nych jeszcze mniej pomyślnych okoliczności mo­
żliwość podwyższenia tasże raty Banku austro- 
węgiersKiego nie jest wykluczona, chociaż, jak 
się zdaje aa razie jeszcze nie aktualna.

N a  g i e ł d z i e  z b o ż o w e j  w B u d a ­
p e s z c i e  dzi-ń oaegdajszy przyniósł dość zna­
czny s p a d e k  cen i tak pszenica wiosenna co­
fnęła się z 12 04 na 11*87, żyto na kwiecień z  

19*59 na 10*44, owies z 11*15 na 10*89, kuku- 
rudza nowa z 8 01 na 7.89.

(!) P rzesilen ie  kredytowe. O wyniku one- 
gdajszej konferencyi w Wydziale Krajowym w spra­
wie kredytowej donosiliśmy już wczoraj. Odpo­
wiada on w znacznej mierze żądaniu, jakie sta­
wiano ze strony naszych banków i w wielu wy­
padkach zapewnia konsorcyalne załatwienie więk­
szych potrzeb kredytowych przez filie banków 
pozakrajowych i nasze. Rzeczą naszych władz 
autonomicznych i reprezentacyi naszej w Wie­
dniu będzie teraz, wywrzeć za pośrednictwem 
rządu nacisk na banki centralne, ażery filiom 
swoim spełnienie tego zobowiązenia w zupełno­
ści umożliwiły. Ten wynik akcyi oraz fakt uzy­
skania przez dr. Lea kredytów nudo .wlanych w 
wied. Zakładzie kredytowym ziemskim, dowodzi, 
że przy rozwinięciu odpowiedniej energii dużo 
da się osiągnąć. Należy wręc energię taką roz­
winąć także w dalszej akcyi. Wkrótce, jak się 
dowiadujemy odbędzie się jeszcze jedne konferen- 
cya w tej sprawie.

(/) Spór o zakuprto tj toniu. Przed czterema 
laty, pod „panowaniem" stronnictwa chrześcijań- 
sko-socyainego w parlamencie i rządzie, austrya- 
cki monopol tytoniowy na żądanie potentatów 
chrześcijańsko-socya'nych zerwał z dawniejszą 
metodą nabywania tytoniu z wolnej ręki i na 
mocy kontraktu powierzył dostawę surowego ty­
toniu firmie Van Ess, Koch & Comp. Doświad­
czenie wykazało jednakże, że ten sposób naby­
wania surowca nie jest dla monopolu korzystny. 
Więc z początkiem roku bieżącego rząd drlszą 
dostawę tej firmie wypowiedział i powrócił znów 
do poprzedniej metody zalcupna tytoniu z wolnej 
ręki. Zmiana ta wywołała wielkie oburzenie wśród 
po słów chrześcijańsko-socyalnych, któi zy też w 
korniisyi budżetowej Izby poselskiej ostro z tego 
powodu uderzyli na zarząd monopolu, twierdząc, 
że od enwili zerwania kontraktu z firmą Ess & 
Comp. nietylko jakość austryackich tytoniów zna­
cznie się pogorszyła, lecz nadto monopol stracił 
na tej zmianie 900.000 kor. Ze strony rządowej, 
jako przyczynę pogorszenia się wyrobów mono­
polu podano — nieszczególną jakość tytoniu te­
gorocznego sprzętu, zaprzeczono też twierdzeniu, 
jakoby monopol poniósł stratę, natomiast zapew­
niono, ie  monopol na tej zmianie z a o s z c z ę ­
d z i ł  nawet 400.000 kor. Korr.isya budżetowa, 
pragnąc sprawę tę wyjaśnić, wybrała dla jej zba­
dania osobny subkomitet pod przewodnictwem 
posła R o s n e r a .  W kołach poselskich wyniku 
tych badań oczekują z niemałem zaciekawieniem.

Spraw ozdanie z  te.rgv zbożowego Zwiąż 
ku rolników dla zbytu produktów  stew . zar. 
z ogr. por. we Lwowie ul. Akadem icka 12,

Za czas od 10 do 15 listopada 1912.
Zaofiarowanie dostateczne, chęć kupna do­

bra. Obroty małe, ceny niezmienione przy te.i- 
dencyi zniżkowej.

.. Ostatnie transakeye Związku p,vitas Lwów. 
Pszenica „ 21*50 22*—
Zyto „ 18*— 18*50

19*50 20*—
1 7 — 17*50
19*— 20*—

7*— 7*50

4*50
5*—

4*80
5*50

3*20

Owies
Jęczmień pastewny 
Jęczmień browarny 
Siano nowe 
Rzepek
Słoma mierzwiasta 
Słoma okłotowa
Koniczyna biała — *—r
Kartofle jadalne » ---------
Kartofle gorzelniane „ 3 —

Wszystko za 10C kg. netto.

SsmuciKa! liejsliis] nslriftsj Iw p ils j hs fifltj.
Lwowski targ na bydto z 13 listjpada J3J2.
A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów 52 sztul. 

buftai 21, krów 108, — razem bydła grubego 181 sztuk, 
laljw. 163, cieląt 266, owiec (kóz; —, n.erogacizny gai. 
282, węg. 00. Razem 892 sztuk.

B) Płacono za jeaert cefnar m efnezny żywej wagi 
t  }. za lOO klgr.: wołu z pasz) od 94 do 1 iO kor., 
wotu chudegc od — do —, buhaja od Z6 do 96, 
krowy rzeźnej od 54 do 90 kor., jałownika od 54 io  92 
kor., cielęcia od 90 do 12C kor., nierogacizny galic. od 
100 do 114, węg. 00 koron.

C) Płacono za sztukę: wołu z paszy od 348 do 
614, wołu c ip  jego od — db —, buhaja od 251 
do 576 kor., krowy rzeźne; od 160 do 500 kor., jałowni­
ka od 75 do 3 13 kor., cielęcia od 32 do 65 kor., niero­
gacizny galic. od 10E do 156.

Prenumerata MlBaz2ta Wteczw- 
aei“ i mCfizot PoraaifeJ* im fna  
r&iijgczjig feaźiiefls dala.________

Artykuły i nolatki w tym dziale zamieszczone nie pocho­
dzą od Redakcvi.

S p ec ja lis ta  chorób  w ener., skórnych  i kosm etyki

Br. m m Y K  ftOSMAFJff .
po studyach w Wiedniu i Paryżu ordynuje orzy ulicy 

t t o p e r n i l i a  IŁ. 3935

Dr. Henryk 3IRNBAM4 D W O H A T  
K R A J  O W Y

przeniósł swoją kancelaryę do domu 
p r z y  t i i .  H o p e r n i t e a  1. 3 0 ,  Lr p .  Telef. 1507

OGŁOSZENIA.
W s  r a p  l i i  n i  i n ito w i
? I 0 T a A  EHILEW ESZA i  SM

w  R Z E S Z O W I E  3602
w ykonuje ru ry  betonow e, k raw ężn ik i, płyty b e to n o ­
we chodnikow e, p ły ty  cem entow e na posad zk i, m u­
szle pod rynny, żłoby d la  koni, da hówki rom bow e 
w łasnego  p a ten tu  etc. — Ceny b ardzo  przystępno.

1 4 .  l i s t o p a d a
następne 1 ciągnienia, 

c i ą g n i e ń  r o e r n i e XG>1 ©
1 kwit prem. 3-prc. losu Zakładu CH: wygrane:

kred. zierr I. em. K 90.0JO
1 Kwit prem. 4-prc. losu węg. hip. K 70.(100
1 los włoski czerwonego krzyża fes. 30.000
1 „ węg. „ „ K 30.000
1 „ Bazylika K 30.000
1 „ ser oski tytoniowy ics. 10U.00E
1 „ Josziw K 30.00C
Razem  7 losów. Cena R 340, w 34 ratach, mieś. 
po K 10. Prawo gry natychmiast. Gazeta i czeki 
darmo. Gdy kursa losów są obecnie bardzo tanie, 
nabycie losów jest nadzwyczaj korzystna lokacya.
DOM BANKOWY i KANTOR WyMIANy
R o h a t y n  i  U ł a m
Z626 we Lwowie, ul. Sykstuske &.



Nr, Ss)2 „Gazeta Wieczorna* z dnia 15. listopada 7912. Str. n

HS2SSSE9 1

| po 6 halerz;
DROBNE. O G ŁO S Z E N IA  =  1

za wyraz, wyrazy tlustemi czcionkami liczą się podwójne. Najmniejsze ogłoszenie 60 halerzy. 
N ależytość za d robne  og łoszen ia  m o ż n a  nadsy łać w znaczkach pocztow ych. |

WsIbb tmeszKflrcia [flSinn- ! sprzedaż j | Esrdestfriia mmlii

NIEZAWODNA 
PASTA 5 S S

nawet na zestarzałe nagniotki 
w aptece Eustacl ego J  jkal- 
skiegc w Kętach. Słoik 60 h. 
Opłata poczt. 45 hal., za za­
liczką o 20 hal. drożej 3773

l o  lopitffJiGla?
a) za raz  przy ulicy K o p er 

n ika 11 na me^aninie i na 
I. p:ę«rze 6 jokoi, przed­
pokój, łazienka, garderoba, 
pokój służbowy, kuchnia, 
s.p żarka, 3 klozety i t. d. 

fc) od 1 g ru d n ia  przy uiicy 
K raszew skiego 21 na I. i II. 
piętrze po 5 pokoi obszer­
nych z balkonom, przedpo­
kój. łazienka, pokój słaż 
bowy, kuchnia, spiżarka, 2
klozety i t. d., nadto na ii ..«««. ■» ■ ... -
piętrze 3 względnie 4 po- ą  Ę Ę  f l  H B i I f l r i  I 
koje z powyższemi przyna- . . . . . 7 ^
.e l„o5c„ „ ,i. »■ iiEsmiecHiei s s r s s

wyucza szybko i dokładnie ru­
tynowana nauczycielka we 
Lwowie, ul. Chmielowskiego 
2, parter prawy. 5244

|  M a  I fficharais |

'T rz y  poko je , przedpokój, na 
* biuro na I. piętrze Ko­
ściuszki 3 do wynajęcia. 3939

fesaJy I prace j

:: I I I  W ER ::
izr., nadający się do aKwizy- 
cyi, obznajomiony z czynno­
ściami oiurowemi, posiuki 
wany. Pierwszeństwo mają z 
z branży 2 alaz jej lub maszy­
nowej. Oferty „żelazo" przyj­
muje Biuro ogł. Buchstai a 

5662

Wyuczyć Ł1&4S
oraz niemieckiej stenografii 
w 20 godzinach — jakoteż ję­
zyka niemieckiego, francu­
skiego i angielskiego w 6-ciu 
miesiącnch podejmuje się pod 
gwarancyą S. NUŚSDORF. 
Lwów, ul. Jagiellońska 15, 
Telefon 79/VHI. 3019

1 T rjiil Przepisywanie 
ł j  U l u ,  j Szkoła pisania 
na maszynie, Akademicka 2' 

5651

W  Ejiiay
b d n a i l k E u ^ ^ B r i
wydal Józef Górski
adwokat w Podgórzu. 
Cena egz. 5 kor. w e- 
leg oprawie 6 koron. 
Do nabycia w księgar­
niach lub wpru t u wy­
dawcy za nadesłaniem 
nalcżytości lub zezwo­
leniem na pobranie 
nocztowe 3751

Założony w roku 1895
£efe!ad rymarsko*—stedlars&I
E  n u t i i s i s z i r A  r y c k i e g o  =
w Rzeszowie, ul. Grunwaldzka J4
w ykonuje w szelkie rob o ty  rym arsk ie  i s?ud Jar­

skie po  cenach przystępnych. 3603

P ierw sza k rajow a frb ry k a  
w yrobów żelaznych i sia tek

iireeHiego
w hrgśrzo poH SraKewsm

tesym zawsze na składzie 
lóć.GOO mb. sia tek  ś lim a­
kowych i w  ogniu  cynko­
wanych na 1 i 1-50 m. wys. 
oraz d ru t g ładk i, pocyr.ko- 
wany, taśniow y i kolczasty 
w każdej ilości po natycn- 
miasjowej odsprzedaży po 

najprzystępniejszych ce­
nach. Cenniki na żą lanie 
darmo i opłatnie. Zastępstwa 
nikomu nie daję. Zgłoszenia 
wprost do fabryki. Adres li­
stów i telegr.: Józef Górecki, 
Podgórze-Kraków. Tel. 277. 
3538

Franciszsk B I R f f l
Pierwsza krajowa fabryka in- 
st.umc.itów muzycznych z po­

pędem siły elektr. 
we Lwowie, ul. G ródecka 2b 

i C horążczyzna 7.
Poleca się 

wyroby zna­
komitej do­
broci przy 
zakładaniu 

orkiestr glm- 
nazyalnych, 

sokolich itp. 
, Cenniki wy­

syła na żądanie. 2500

Jąkałów Uwy yiS
3ardach, dyr. szkoły głucho­
niemych. Kotlarska 10. 5501

I I W E K  ŻMĆilMI BEffiywE
z ciągniętym arutem świecącym, 70 prc. oszczęd­
nościowe m3rkn .Osram ", „Wolfram-*, „Tungsram* 

etc. poleca po cenach fabrycznych 3953

Leon iŁ  Liii iiff la  li

H;ifcsz<s *Ma oniawij nidti skiego p ierza!
W poszwach z silnego, gęstego narr 
kinu czerwonego (inlett). — i piernat 
180X18P cm. wraz z 2 poduszkami, 
każda 80X60 cm., napełniane nov*em, 
mię.ikiem i trwałem pierzem K16-—, 
półpuchowe K 20'—-, pi chowe K 24'—, 
sam piernat K 10’—, K 12"—, K 14"— 
i K 16-—, sama poduszki K 3‘—, K 
3-50 i K 4‘—. Piernat na 2 łóżka 

200X140 cm. K 13'—, K i4'50, 
K 17*50 i K 21'—, dc tego 
poduszka 90X70 cm. K 4'50, 
K 5’20 i K 5\50, 5 kg, szare­
go pierza K 9 *iO, lepszego K 
12'— do K 1 6 —, piłbiałe K 

_  _ 17'—, 5 kg. pierza nowego,
dobrego, białego, czystego K 24'—, śnieżnobiałe K 30'
lepsze K 36'—. Najlepsza dworska skubanka K 45'—, 5 kg, 
nic skubanego pierza (darti go) z żywych gęsi K 25'— i 
K 3 )'—. Biały puch, długi K 5'—, lepszy K 6‘—, najlep­
szy piersiowy K 6 50 za pół kg., szary puch pół kg K 2‘50 
i K .ó '—. Wysyłka franko za pobianicm. WyJniana dozwo­
lona za zwrotem porra. ZYGMUNT LEDERER, Ja n o  
w itz a. Angel Nr. 107 obok K lattau , Czechy. 3841

S e K s a c i r a  1 0 1 2  W  Mweiź!
D. R. G. M. Mr. 526.081

(01 m m
w niespotykanych dorąd rodzajach. Każde powins □- 
wan.e jest szlagierem pełnwm senzacyi i humoru. Ka­
żda, choćby najmniejsza przesyłka, jest dobrze sorto­
wana, każda karta w kopercie. — Tyłko my m am y 
w yłączną sp rzed aż , zastępcy w szędzie poszuk iw an i. 

10 oryginalnych kart za uprz. nadesłaniem K 0'75
25 „ » .  w K 1
53 .  K 1'75

100 „ K 3*—
Za powziątkienr o 40 h. drożej. — Znaczki pocztowe 

wszystkich krajów przyjmujemy jako gotówkę. 
H ab igho rst ■& Co Bochum  w  W. S k ry tk a  pocztow a 
149.  5905

Żurnal sezonowy z polsKim 
opisem laód La jesieii i zimę
zawierający około 1000 modeli, poleca 

„FAVORIT“ wł. Jó zef L andau , Lwów, C zarnieckiego 4- 
Cena we Lwowie; 1 rv, z przesyłką 1 K. 40 h. lub 1 K.

60 h. ze pobraniem. 334ó

F IL IE , e 
w  K ra k o w ie ,  
w  C z e r r io w c a c h  
w  T a r n o p o lu . Listę Jilpoteczee 2OMOO.O08 1-3*,

E K s p o iy tu  r y  *
w  S ta n is ła w o w ie  
w Fod ntołoczyski ch
w  N o w o s ie l ic y

Kantor wymiany
2 S . u p u 3 e  1 s p r z e d a j e  

wszelkie papiery w artościow e i monety
—— po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizyi, ------

Zlecenia g ie łdow e
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i u- 

dziela wszeikich informacyi co  do pewnej i korzystnej

LoKacyi Kapitałów.
Wszelllie Kupony i vryl®swwaae papiery wartościowe

wypłaca się bez potiącenia prowizyi i kosztów.
■ Ą  V . V i;V A >' ;.*>•. ;‘V - /.  v V --.  !'*V '-i" - , -  •■.Ą ::

Bezpłatne przesiadanie nnmerSw
losów i innych papierów podlegających losowaniu.

Ubezpieczenie lo só w
przed stratą z pcwodu wylosowania.

— -  3 £ £ z !a ł  d e p o z y t o m  —
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od k. 50U począwszy, 
oprocentowuje takowe po 4 Ys od star wydaje na wkładKi
 :— ■ = :  i s j s l ^ s ź s e o s s s l a L l .  = = = = =  —  = = = ?

Kwoty do 5 0 ‘JO koron wypłaca baz wypowiedzenia.

WYNAJMUJE ZA 0°ŁATĄ KWARTALNĄ, PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

^  iJchowKi depozytowe (Saie depositj) ^  ^
*014 w kasach stalowo pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego k]uczem| gdzie 

— bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, dokumenta i kosztowności.



J E D Y N A  W  K R A J U

1. ialicyfsb FsbryHe siatek
gazowych, gazolinowych i naftowych

VTE L W O W I E

')!. Króla i j a i r t ó ‘1 1 11II
T elefo n  Nr. 1760 

poleca swoje wyroby nowszych sy­
stemów, nie ustępujące absolutnie 
pod względem dobroci tego rodzaju 

wyrobom zagranicznym. 
W iększy.n I .on^o n u r  tom  i gm i­
nom  w ysyła się  p ró b k i d a rm o  

_________i o p ła tn ie ._______ 5818

T J 1 I T I  KINOTEATR ARTYSTYCZNY
•sL A  JL* A . w *  — u l .  G i- o d e c K a  2 .
Przedstawienia codzieniiie ud gcd*. 4-fej do 10-tej. Cęny 

miejsc: od 20 h. do 1 K.
DZISIEJSZY PROGRAM :

7. Siwek wybawcą. Sztuka z życia osadników w Ameryce. 
2. Frycek i spirytyzm. riumorLska. 3. Dziennik Gaumont. 
Zdarzenia aktualne. 4 Mały sędzia. Farsa. 5. Polowanie 
na męża. Farsa. 6. Tajemnica z;,.nku. Obra- kolorowa­
ny w 2 aktach. Nad p ro g ra m : Najnowsze autentyczne 

zdjęcie z teatru wojny w 15 obrazach. 3942

c
A S IN O  de  P A IU S
W ielkom iejsk i p ro g ra m  fam ilijny  od  1. do 

15. lis to p a d a . 3401
J. Borowska, polska pieśniarka w nowym repertuarze. — 
Lafayette lumineuses plasfique:, — ii. Sacher, komik. — 
Walerya Balicka, rosyjska śpiewaczka. — Dolon sa, su­
bretka. — Siostry Carnot, tanct.k i. — Lafyetto, polski hu­
morysta. — Ellen Angelo, duńska subretka. — Duet Man­
dolina. — La Bayette, francuska Tancerka. — H. Warner, 
humorysto. — Margo, śpiewaczka, oraz występ wiele in­

nych sił artystycznych.

epwszy irajowy

2AKtftDART.
oraf;czkt
OEKTRyCZNIE URZĄD20NY (,

LWÓW
9 N I K A J 6

WfTKIłCtttE: 
IUIS1E DR0KAPSK1E 
WSZELaIECO SOOUbu 

01A ILOSTMCiI KSî EK IZICMWMjr CZASOPISM 
AbOnSOS' CEHN1R08

 _ iTp.
f Ć Y O C y Ń K O G R A F I A  C l 
f l U T O T Y P I f l  5 ^ '  
F O T O L I T O G R A F I A  £ > £h  
Ś W I A T Ł O  O  R O K

PIERWSZA KRAJOWA —  
FABRYKA LUSTER I SZUFIERNW SZYB

Józef Friedlander
-  .  h n n O : SZPITAL MA 8. -  - 
PABRYKA: ZÓŁTIEY !> 'A 121. 

= = = = =  lelefon Nr. 299. =  ■--* -
Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła 

taflo wego, mm i luster. 553

z samrszunr.* 
■ ir e s ^ a c y a r w
dają 50 prc. oszczędno­
ści na opale; płoną bez 
przerwu w dzień i w no­
cy, dając nr zez całą zi­
mę jednakową tem pera­

turę. 3913 
Wyłączną sprzedaż 

B .U R O

&. I. I p e r i
L»śs?( iil.lr.zsMe 9.

ffnTTTffWTgflBaai
i iiwiŃWW

ric, b y c i a  
t v e w s z y s t l c t d i  c h i c h a c h  

ib i d  r o g u  e r y  a c h  «• 
Główny Skład na Galicyę i Bukowinę 

P lóik  MIKOLASCH I S K A S  i i
=  DKOGUERyAWE LWOWIE & J A

Uh l  i ii i m  H i  ' J f M M — II ------- t

LAMPY KITSOHA
wydają światio ró w n i lam pom  elektrycznym  łu ­
kow ym . Materyat palny: zw yczaina nafta  Pros­

pekty i uznania gratis i franco. 3338

R I T S O N - L I G H T
sp. z ogr. por.

Wiedeń VII., Westbahnstrasse 56.

aOBC5tXS)(3tX9
g p g g g

1  wyższe
Z  lą K  i  p n a t w is K

=  większe H u t y

przez obfite nawożenie 40— 42 prc. SOlą potasową.
— Kainit stassfurcki zawiera 12’4 0 — 15 prc. potasu. —

C enniki i b ro szu rk i 
da rm o  i o p ła tn ie .—

JOZEF KARBACH
L w ó w ,  K o ś c i u s z K i  1 6 .

Plomby ołowiane i ciężarki (dla konfekcyi), 
płyty cynkowe do cynkowania blachy, cynę 

angielską — wyrabia I poleca
&  C ynków nia i fabryczny w yrób p lom o o łow ianych  ^  j&

SALOMONA H0CHST1MA F l o r y a ń s K a  2 0
D o s U w c u  c .  K . K o l e i  p a ń s t w o w y c h .  3664

a) W DZIALE WAGONOWYM:
Wagony osobowe i towarowe wszelkich typów dla kolei 
normalno- i wązkotorowych. Spncyalne wagony kolejo­
we do przewozu mięsa, piwa itp. Cysterny do przewozu 
nafty, spirytusu, teru, kwasów itp. Wozy dla tramwai 
elektrycznych i konnych. Wózki dla kolejek polowych, 
leśnych, górniczych, do przewozu szutru, ziemi, bura­

ków, drzewa i płodów górniczych.
b) W DZIALE MASZYNOWYM:

Narzędzia wiertnicze: kompletne rygi, świdry, nożyce, 
obciążniki, sztangi ratunkowe, końce ao sztang itd. Ma­
szyny parowe do różnych celów. Pompy wszelkich sy­
stemów do wody, ropy, solanki itp. Kompletne urządzenia 
gorzelń, browarow i rafineryi spi-ytusU, aparaty ciągłe i 
pe ryodyczne, Aparaty do pasteryzowania piwa we flasz­
kach. Transmisye kompletne dla tartaków, młynów itp. 
Sikawki najnowszego systemu dla miaut i gmin wiej­
skich. Kotły parowe wszystkich typów. Kotły lokomobi- 
lowe do c lów wiertniczych. Zbiorniki na ropę, wodę, 
spirytus, benzynę itp. Zbiorniki na gaz (gazometry), 
czyszczarki, retorty i inne aparuty d'a gazowni. Mosty 
żelazne. Konstrukcye żelazne dachów, hale targov>e, 
schody żelazne, baraki, obrotnice. Odlewy żelazne do 
wagi 5000 kg. Armatury paleniskowe, ruszty, walce dro­
gowe, koła pasowe, zamachowe i zębate, słupy Jatar- 
niane, ramy do okien itp. Pogłębiarki suche i pływają­
ce (bagry). Żurawie parowe i ręczne wszelkich typów. 
Rury żelazne, lane, muf o we, gazowe i wodociągowe o-

raz wszelkie sztuki fasonowe. 3539
KARCZOWNIKI patentowane systemu Prot. Maisbutga.
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